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aladier tworzy rząd 


Pierwsze rozmowy wywiadowcze 


PARYŻ, 29.1. Dziś rano pre- 
zydent Lebrun polecił b. prem- 
jerowi Daladier misję tworze- 
nią nowego rządu. - 

Daladier rozpoczął rozmowy 
ze Swymi przyjaciółmi politycz 
nymi, zastrzegając sobie osta- 
teczną odpowiedź. ; 
` Podczas dotychczasowych roko- 
wań prezydent Lebrun proponował 
tę misję najpierw b. prezydentowi 
Doumergue, ten jednakże misji nie 


| eo O EEEE 
Powrót do Sofii 


pary Królewskiej 


SOFJA, 29.1. Dzisiai rano o 
godz. 9.23 powróciła do Sofji z 
Bukaresztu bułgarska para kró- 
lewska. 

33€(: 


Redukcia 


srebrnego dolara 


WASZYNGTON, 29.1. — Senat 
przyjął projekty ustaw finansowo- 
monetarnych, głoszone przez pre- 
zydenta Roosevelta, wraz z po- 
prawką sen. Pittmana, upoważnia 
jącą prezydenta do utrzymania pa 
rytetu między dolarem złotym a 
dolarem srebrnym, przez zmniej- 
szenie wagi dolara srebrnego o 60 
proc. jak również upoważniającą 
do wypuszczenia certyfikatów w 
srebrze. i 
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Tafarescu zmienia 


skład gabinetu 


BUKARESZT. 29.1. W kołach 
politycznych oczekiwana jest 
rekonstrukcja gabinetu p. Tata- 
rescu, przyczem jako kandyda= 
ci na ministrów wvmieniani są 
następujący przywódcy libera- 
łów: Xeni, Costinescu. Sasu i 
ewentualnie Tancred Constanti- 


"Wyspa za dług 
Prooozvcja Ameryki 


LONDYN, 29.1. „Sunday Ex- 
press* twierdzi. że Stany Zjedno- 
czone wzamian za odstąpienie 
przez W. Brytanię i Francję SZe- 
regu wysp. położonych w archipe 
łagu australijskim. a w pierwszym 
rzędzie wyspy brytyjskiej Nauru 
i francuskich Wysp Książęcych, 
gotowe byłyby skreślić część dłu 
gów wojennych. 

Ameryka pragnęłaby na tych 
wyspach wybudować bazę mor- 
ską. aby w ten sposób zabezpie- 
pieczyć sobie bezpośrednią drogę 
powietrzną i morską z San 
sisko na Filipiny. ` 


i 
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“przez  Doumergue'a - 


„przyjął ze względu aa swój pode- 


szły wiek. Właściwe jednak po- 
wody odrzucemia tej propozycj: wy 
nikają z wywiadu, udzielonego 
dziennikowi 
„Paris Soir“. B. prezydent wypo- 
wiada się przeciw funkcjonowaniu 
parlamentu bez przerwy, stwier- 
dzając, iż uniemożliwia to jakąkol- 
wiek działalaość „rządowi. Rząd. 
znajdując się pod dyktaturą 600 de 
putowanych nie może pracować. 
lecz ustawicznie dnie i noce spę- 
dzać w izbie deputowanych. : 

ARYŻ. 29.1. Prasa przypuszcza, 
że Daladier stworzy „rząd zjednocze- 
nia“ który zgodz! się na komsję par- 
lamentarną. Rząd ten prawdopodobnie 
składać się będzie w swej większości 
z ludzi młodych, z których wielu jesz- 
cze nigdy nie wchodziło do żadnego 
rzędu. 
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Grodzka Izba Skarbowa w 
Warszawie wystąpiła do sądu o 
nałożenie aresztu na hipotece 
Zakładów Żyrardowskich, celem 
"zabezpieczenia grzywny stemp- 
lowei w wysokości 10 mili. zł., 
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Polsce, przed tygodniem 
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BIELSKO, Kolejowa, 11, tel, 26-04 


nałożonej na nielegaląe wwoże- 
mie weksli zagranicznych — o 
czem pismo nasze, pierwsze w 

donio 
sło. ż 


Budowa pierwszego okrętu 
w stoczni Gdyńskiej 


GDYNIA, 29.1. -W stoczni 
gdyńskiej odbyła się uroczy- 
stość założenia pierwszego okrę 
tu na staple'u į poświęcenia hali 
okrętowej w obecności dyrekto- 
ra departamentu morskiego Min. 


przem. i handlu, inż. Możdżeń- 
skiego. 

Prace nad budowa stoczni 
trwały prawie całe 5 lat i tylko 
dzięki zbiorowemu wysiłkowi i 
poświęcenia przełamano wszel- 
kię trudności. 


Sprawcy tmava ną Beninerszwerową niewykryci 


Prowadzone przez warszawski 
Urząd Śledczy dochodzenie w sprawie 
zbordniczego napadu bandyckiego, do 
konanego na właścicielkę kantoru ban 
kierskiego, Reginę Centnerszwerową, 
w klatce schodowej «domu Nr. 23/25 


przy ul. Nalewki (o czem pisaliśmy 
wczoraj) nie naprowadziło na trop 
bandytów, 
Bandyci poraniwszy ciężko Centner 
szwerową, zrabowali teczkę w której 
znajdowały się klucze od kasy kaito 


Dynamit na piecu 
Straszny wybuch w willi 


WIEDEŃ, 29.1. W willi inży- 
niera Poleschinsky'ego w Tro- 
fiah (Styrja), który posiada w 
tej miejscowości kopalnię kwar 
cu, jeden z kierowników robót 
położył na płycie kuchennej 25 
kg. dynamitu, który chciał 
ogrzać. 


Naskutek przegrzania dynami 
tu nastąpił wybuch, od którego 
cała willa uległa zupełnemu zni 
szczeniu. > 
` Kierownik robót poniósł 

| śmierć na: mieiscu. Inż. Pole- 
| schinsky i jego żona są ciężko 
ranni. 


40O trupów na wyspie 
po przejściu burzy mroźnej 


TOKIO, 29.1. Na wysepce- Da 
gelet przy brzegach Korei. zna- 
lezionó 41 zwłok osób. które 
zmarły spowodu mrozu. Wyspa 
była zupełnie odcięta podczas 
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burzy, która szalała przy wy- 
brzeżach' Korei. 

Ekspedycja ratunkowa wyra- 
ża obawę, iż liczba ofiar jest 
znacznie większa. 


Wykrętne tłumaczenie 
oskarżonego o zniewagę państwa 


Mioeszkaniec Małej Dąbrówki, Ema 


muel Gołąb został -zasądzony przez 


sąd okręgowy w Katowicach na 2 ty- 
aresztu zą zniewagę państwa 
ega maž 


Na rozprawie oskarżony tłumaczył 
się, iż wyzwiska swoje Kierował pod 
adresem kopałni „Polska* a nie pań- 
stwu polskiemu. NSE 
` Płomaczeniu temu sąd «ie dał wiary, 


ra przy uł, Krakowskie Przedmieście, 
klucze od safesu w PKQ. kilka losów 
loteryjnych oraz książka handlowa. 
Dzięki pośpiechowi, z jakim bandyci 
dokonali napadu, zabrali oni jedynie 
teczkę z wymienionemi przedmiota- 
mi, natomiast pozostawili teczkę, w 
której znajdowało się 
około 2.000 zł. gotówką, 

gdyż większe sumy pieniędzy p. Cent 
nerszwerowa przechowywała w. safe- 
sie PKO. Ciężko ranną w głowę ło- 
mem żelaznym Centnerszwerową prze 
wieziono do lecznicy ,„Omega”, gdzie 
została poddana operacji  trepanacji 
czaszki, W ciągu nocy stan zdrowia 
chorej polepszył się do tego stopnia, 
iż nie zachodzi obecnie obawa o jej 
życie. 

Za zezwoleniem lekarzy wczoraj 
przesłuchano Centuerszwerową, 
Wskutek odniesionych ran i silnego 
wstrząsu nerwowego, chora straciła 
wrażliwość pamięciową, wskutek cze 
go podany przez nią rysopis bandy- 
tów jest niejasny i nie wiele dopomo 

że do uięcia sprawców napadu, 

Wczoraj przy ul. Nalewki 23/25 do- 
konano szczegółowego badania miej- 
sca przestępstwa oraz przesłuchiwano 
lokatorów, przyczem zabezpieczone 
bezpośrednio po napadzie Ślady krwi 
pozwolono zmyć. 

Pomimo dokonanych już kilkudzie- 
sięciu rewizyj w różnych  podejrza- 
nych lokalach, Urząd śledczy nie doko 
nał żadnych w związku z tą sprawą 
aresztowań. Sa A 
, Dalsze. poszukiwania trwaja. 
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Wtorek, 30 stycznia 1934 r. 


Zastanówmy się troche... 


Dreszczyk 


_ Codzień prawie to z tej, to 
"z innej strony kraju płyną wia- 
domości o sadach doraźnych, o 
wyrokach śmierci, o egzeku- 
cjach. 

Smutna rzeczywistość. 

Ale na tle tej smutnej rzeczy- 
wistości wyrastają jeszcze smut 
niejsze zjawiska. Rozpaczliwie 
smutne, i — zastanawiające. 

Ot taki naprzykład fakt: 

Do Rybnika przywędrowały 
piechotą z Pszowa dwie staro- 
winy: 70-letnia Nowakowa i 
65-letnia Kowalska. Przyszły 
z zapasami żywności i bochen- 
kami chleba i udały się do gma- 
chu sądu, gdzie „zakwaterowa- 
ły się“ na korytarzu. 

Gdy zaczęto je wypytywać, 
w jakim celu zjawiły się w są- 
dzie i to zaopatrzone w żywność 
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Słowiański zlot 


Sokołów w Warszawie 


BRNO, 20.1. W Pradze odbył 
się zjazd kierowników słowiańskie 
go zw. Sokołów. Polskę repreze 
towali: Adam hr. Zamoyski i Jad- 
wiga hr. Zamoyska, oraz dr. 
Szczepański. 

Na zieździe uchwalono - zorzani- 
zować w roku 1935 ogólnosło- 
nwiański zlot Sokołów w Warsza- 


wie. 
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Miljard dolarów 
na roboty publiczne 


WASZYNGTON, 29.1. — Prezy- 
ident Roosevelt zażadał od Kongre 
su przyznania 950 milionów dola- 
rów rządowi federalnemu. ce- 
jem umożliwienia kontyņuowania 
wielkich robót publicznych, przy 
których znajdzie pracę 4 miliony 
robotników. 


rrym 


Pakt bałkański 


w piatek hędzie zawarty 


BUKARESZT, 29.1. Panuje tu 
przekonanie, że pakt bałkański 
między czterema państwami pod- 
pisany zostanie w  Białogrod” 
lub Bukareszcie dnia 2 lutego. 
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Anglja rokuje 
z Litwą i Łotwą 


LONDYN, 29. 1. — Tei. wł. — An 
zlja rozpoczęła obecnie serję rokowań 
handlowych. Wczoraj przyjechała do 
Łondynu litewska delegacja handrowa 
z posłem litewskim w Waszyngtonie 
Balutisem na czele. Rokowania han- 
tliowe z Łotwą są w pełnym toku, a w 
tych dniach mają być też podjęte na 
nowo pertraktacje -z delegacją estoń= 
ską. 


aa ET a AT T aa 


| Ghmurno i mglisto 


(W całym kraju przeważnie chmur- 
mo i mgłisto. Nocą lekki, w górach u. 
miarkowany mróz, dnizm temperatura 
w pobliżu 0. Habe wiatry północne, 


na dłuższy czas — oświadczyły 
z błyskiem podniecenia w przy- 
gaszonych wiekiem oczach, iż 


słyszały, że w sądzie rybnickim 
ima się odbyć rozprawa przeciw 
bandycie - mordercy policianta, 


Opozycja protestuje 
ma komisji budżefowej Se mu 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmo 
wej komisii budżetowej odbiło się 
echem niespodziewane uchwalenie 
przez Sejm nowej Konstytucji, co tak 
bardzo zaskoczyło i rozżaliło opozy- 
cię. 

Zaraz na wstępie zabrał głos poseł 
Zaremba z klubu PPS i odczytał de- 


klarację, w której w ostrej formie 
wystąpił przeciw piątkowej uchwale 
Sejmu, 


Na parokrotne przywoływanie do 
porządku ze strony przewodniczące- 
go posła Byrki poseł Zaremba nie rea 
gował, a nawet już po złożeniu swo 
jej deklaracji w dalszym ciągu nie 
przestawał mówić i wznosić okrzy- 
ków. Wobec tego, iż wszelkie per- 
swazje ze strony przewodniczącego 
nie odniosły skutku, przewodniczący 
posel -Byrka zmuszony był zarządzić 


5-minutową przerwę. 


Do deklaracji PPS przyłączył! się 
też pos. Czetwertyński (Kł. Nar.). 

Przewodniczący przywołał pos. Za- 
rembę do porządku z zapisaniem do 
protokółu, 

Po.przerwie już bez incydentu ko- 
misia przystąpiła do merytorycznych 
obrad nad ostatnią częścią prelimina- 
rza budżetowego, a mianowicie nad 
budżetem ministerstwa skarbu, Bu- 
dżet ten referuje poseł Hołyński z Klu 
bu BB. Suma ogólna tego budżetu po 
stronie dochodów wynosi 1.208.042,570 
zł. Po stronie wydatków 116.068,570 
zl., Na dochody ministerstwa składają 
się przedewsżystkiem dochody z da- 
nin publicznych, t. i. podatków, które 
preliminowane są w wysokości 
965.273.000 zł. W porównaniu z obec- 
nie wykonywanym budżetem suana do 
chodów uległa zwiększeniu, a miano- 
wicie w dochodach budżet obecnie wy 
konywany przewidywał 1.085,659,360 
zł. W wydatkach suma ogólna uległa 
zmniejszeniu, gdyż budżet obecnie wy 
konywany przewidywał wydatki w 
wysokości 122.000.000 zł. 

„Po referencie zabrał głos minister 
skarbu p. Zawadzki, Przemówienie to 
podaiemy osobno, 

W dalszym ciągu referent omówił 
położenie urzędników skarbowych, 
podkreślając że urzędników tego re- 
sortu nałeży specjalnie wynagradzać, 
zdyż w tych samych kategoriach upo 
sażeń urzędniczych — skarbowi ma- 
ją nieraz funkcje trudniejsze i więk- 
szą odpowiedziałność, Przechodząc 
do działu dańin państwowych referent 
między iunemi wniósł o zwiększenie 
o półtora miliona pozycję pod tytu- 
łem „odsetki za zwłokę, kary i grzyw 
ny“, który preliminowane były w wy 
sokości 15 miljonów, Mówiąc o podat 
kach pośrednich mówca stwierdził, że 
mimo kryzysu, podatki te nie uległy 
zmniejszeniu i zaproponował, by 'pod- 
nieść o 200.000 zł. preliminowany po- 
datek od wina do sumy 1.900.000 zł. 


Go do piwa to zaznaczył się tu 
znaczny spadek konsumcji. To samo 
ma miejsce z cukrem. Mówiąc o po- 
datku od zapalniczek, mówca zwraca 
uwagę na fakt iż ogółem w roku bież. 
ostemplowano tylko kiłkadziesiąt za- 
palniczek, Wówca stwierdza że poda 


-tek 10 zł. od zapalniczki jest fikcią i 


dlatego należy go obniżyć do 2 zło- 
tych. 

Dalej referent zakomunikował komi 
sji iż podatek od sody i bibułek papie 
rosowych został zaniechany. 

Po omówieniu jeszcze zagadnień 
ubezpieczeniowych, referent wkońcu 
zaproponował przyjęcie bez zmian 
planów finansowo-gospodarczych fun- 
duszów: specjalnego Rady Spółdzie!- 
czej i pomocy instytucjom kredyto- 
wym. 
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który ma być powieszony, a że 
mie widziały nigdy jak się wie- 
szą człowieka, więc pośpieszy” 
ły do miasta... 


Tak tłomaczyły się wZacne 
staruszki“. 
Niestety, nie tylko one jedne 


czują dreszczyk, przebiegający 
po skórze i niepokojące łechta- 
nie pod sercem, gdy pada sło- 
wo: szubienica!... 

I to są — ludzie... 

Czy nie jest to przeraźliwie 
smutne į zastanawiające zjawi- 
sko? 


gésir 


Trzesienie z emi 


"w Meksyku 


MEXICO CITY. 29. 1. — PÓ!- 
nocny i środkowy Meksyk nawie- 
dziło silne trzęsienie ziemi, które 
sprawiło poważne szkody. Jest 
wielu zabitych i raanych. 

Najbardziej ucierpiało Acapulco, 
gdzie liczne budowie zostały usz- 
kodzone. 


Robotnicy lodzi 


znów grożą strajk' em 


ŁÓDŹ, 29. 1. — Tel.wł. — W dniu 
wczorajszym odbyła się konferen- 
cia zarządów związków zawodo- 
wych, na której reprezentowanych 
było 21 związków. Przybyli dele- 
gaci z Łodzi i całego okręgu łódz- 
kiego. 

Na konferencji tej uchwalono we- 
zwać zarządy wszystkich  związ- 
ków. wchodzących w sklad OKZZ, 
by zgłosiły do przemysłowców żą- 
danie zawarcia umowy, któraby 
przewidywała 46-godziany tydzień 


pracy, wynagrodzenie za godziay 
nadliczbowe, za pracę w Święta, ur- 
lopy według dawniejszej ustawy, 
wreszcie podwyżkę płac dla zrów- 
noważema zwiększonych ciężarów 
socjalnych. 

Sprawa ta ma być załatwiona do 
dnia 3 lutego. 

W razie odmowy pozytywnego 
załatwienia uczestaicy konferencji 
postanowili odbyć naradę celem 
proklaniowania strajku powszech- 
nego w całej Polsce. (Ro). 
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23-ch Czechów w Zakopanem 
na mistrzostwach marriarskich 


BRNO, 29.1. Czeski związek nar- 
ciarski ustal} już skład swej reprezen 
tacyjnej drużyny, która bronić będzie 
barw Czechosłowacii na słowiańskich 
wistrzostwach w Zakopanem. Lista 
zawiera 23 nazwiska zawodn'ków, ia 
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dących do Zakopanego wprost z nA 
strzostw Czechosłowacii w  Banskie) 
Bystrzycy. 

Przypuszczalnie Czesi przyjadą do 
Zakopanego 5 lutego, 


Chciwy kamienicznik 
kkRsm sia i Oszusiwo 


Wtaściciel dwóch kamienic w War- 
szawie, p. Bronisław W śn:ewski, wy- 
najął jednopokojowy iokai przy ulicy 
Piwnej 45, p. Edwardowi Lisieckiemu, 
przyczem pobrał 832 zł. tytułem ko- 
moraego j S 

za 26 miesięcy Zgóry. 

Po pewnym czasie gospodarz począł 
upominać się od p. Lisieckiego o na- 
leżność za komorne dowodząc, że to, 
co pobrał stanowiło odstępne, a raczej 
zwrot remontu i lokator wimien płacić 
na normalne komarne z miesiąca ma 
miesiąc. - 

Wobec odmowy lokatora, p. Wi- 
śniewski wystąpił na drogę sądową '0 


eksmisję i przedstawił spisaną na ma- 


szyńie mowę, w której znajduje się 
ustęp, stwierdzający, że Suma 832 zł. 


dotyczy kosztów remontu i nie podte- 
ga zwrotowi. y 

Sąd orzekł eksmisję p. Lisieckiego. 
Ten jednak wystąpił przeciw p. Wi- 
śniewskiemu na drogę karną, zarzuca- 
jąc mu sfałszowanie umowy. 

Sąd okręgowy uznał winę Bronisła- 
wa Wiśniewskiego za udowodnioną i 
skazał go na półtora roku więzienia, 
przytem zaaresztowano skazanego Z 
miejsca na sali. 

Śprawa znalazła się wczoraj w są- 
dze apelacyjnym. Sędzia uznal winę 
gospodarza za udowodnioną i wyrok 
pierwszej. instancji zatwierdził, 

-Do dnia wczorajszego chciwy go- 
spodarz przebywał w więziemiu. Wezo 
raj sąd apelacyjny zdecydował zwoi- 
nić go za kaucją w wysokości 300 zi. 


rza podatki 


wedle nowej ustawy o ordynacji podatlitowej 


Rada Ministrów na posiedzeniu nie- 
dzieinem uchwaliła między innemi pro 
jekt ustawy o ordynacji podatkowej. 

Opracowanie takiej ustawy było wy 
nikiem konieczności stworzenia jedno- 
1itego systemu specjalnych norm for- 
malnych, ściśle określających przebieg 
postępowania podatkowego, jakie już 
oddawna zostały stworzone i działają 
w szeregu innych pafistw. 

Zaprojektowana ordynacja dzień się 
ma pięć części, z których pierwsza 
traktuje o postanowieniach ogólnych, 
druga obejmuje postępowanie przy wy 
miarze podatków. trzecia zawiera pe- 
wne ogólne przepisy porządkowe, 
czwarta przepisy karne. a piąta prze- 
pisy przejściowe i końcowe. 

Projekt zrywa z dotychczasowym 
systemem wymiaru podatków w pierw 
szej instancji przez komisje szacunko- 
we i powierza te czynności urzędom: 
skarbowym z tem. że zachowana Z0- 
staje możność poruczenia wymiaru i 
poboru "niektórych danin związkom 
komunalnym. Wzamian za te czynno- 
ści przewiduje się zmniejszenie do po- 
lowy opłat, jakie samorządy ponoszą 


przy egzekwowaniu ich  naleźności 
przez urzędy skarbowe. 
Skasowanie korrisyj szacunkowych 


nie oznacza bynajmniej porzucenia za- 
sady współpracy czynnika obywatel- 


Zjazd Zw.ązku Izb 
Przemysł. Handi. 


W dniu 2 lutego odbędzie się w Za- 
kopamem: zjazd Związku Izb Przemy- 
słowo - Handlowych, na którym zo- 
stanie omówiony szereg aktualnych 
spraw gospodarczych. Program obrad 
przewiduje między innemi omówienie 
zagadnień turysf;yczno „ uzdrowisko- 
wych, potrzeb uzdrowisk polskich o0- 
raz kwestji wydania ustawy turystycz 
mej. Wreszcie zjazd zajmie się sprawą 
rozwoju motoryzacji kraju i komunika 
cji pojazdami  m.echanicznemi oraz 
sprawami socjalnemi. 

Zagadnienia te znajdą ujęcie w refe- 
ratach, które wygłoszą przedstawicie= 
le izb: warszawskiej krakowskiej, 
Nódzkiej i sosnowieckiej. 


skiego w sierze wymiaru podatków, 
gdyż zachowane zostaną komisje od- 
woławcze, oparte wyłącznie prąwie na 
czynniku obywatelskim - powołanym Z 
grona płatników. W. celu usprawnienia 
i przyśpieszenia prac komisji odwo- 
ławczej, składającej: się z 24 — 3% 
członków, przewiduje Się, że ma ona 
obradować nietylko w pelnym składzie 
w wypadkach „gdy sprawa zostanie 
poddana pod obrady komisji przez 
przewodniczącego, lecz także w sek- 
cjach po sześć osób, w których skład 
będą wchodzili o ile możności przed- 
stawiciele zainteresowanych grup plat- 
ników. 


Postępowanie wymiarowe rozpoczy- 

á R + P LP. 

na się zasadniczo od złożenia zeznań 
przez płatnika. 


Wrazie wątpliwości co do dokładno- 
ści lub prawdziwości tego zeznania, 
władze obowiązane są podać do wiado= 
mości płatnika istotne dla wymiaru o- 
koliczności konkretne podawane w 
wątpliwość.. Obowiązek władz żąda- 


mia od płatników wyjaśnień lub uzupeł- 
nień został w projekcie rozszerzony na 
podatek przemysłowy. 

Kwestja terminów została uregulo- 
wana jednolicie w taki sposób, że prze 
widuje zasadniczo dwa rodzaje termi- 
nów, a mianowicie siedmiodniowe dla 
wnoszena zażaleń oraz  trzydziesto- 
dniowe dia wnoszenia odwołań. 
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Setki depesz 
gratułacyjnych 


po uchwslentu Konstylucji 


Na ręce marszałka Seimu dr. 
Kazimierza Świtalskiezo nadcho 
dzą ze wszystkich stron kraju 
setki depesz od zarządów miast, 
gmin, organizacyj społecznych, 
instytucyj oraz osób prywat- 
nych, z wyrazami radości spo- 

B= uchwalenia przez Sejm 
projektu nowej Konstytncii. 


——— 


Układ z Niemcami 
o ubezpieczeniu społecznem 


„Rokowania polsko - niemiec- 
kie, które toczyły się w Mini- 
sterstwie opiekispołecznej wcią 
gu ubiegłych dni, zakończono 
podpisaniem układu. zmieniają- 
cego i uzupełniającego umowę 
polsko-niemiecką 0 ubezpiecze- 
niu społecznem z dn. 11 czerw- 
ca 1931 r. 

Równocześnie zawarto poro- 
zumienie co do wypłaty świad- 


czeń jednej strony na obszarze 
strony drugiej i ustalono inter- 
pretacyjne i techniczne warunki 
wykonania umowy.  Pozatem 
uzgodniono szereg umów co do 
zagadnień  ubezpieczeniowych: 
dotychczas nieuregulowanych 
umownie. Ostateczne rozstrzyg 
nięcie innych zagadnień, zwła- 
Sszcza z dziedziny rozrachunku 
majątkowego. nastąpi w bliskim 
terminie. 


Pomoc lekarska i ulgi Kolejowe 


uchwalone przez 


W niedzielę — jak już donosiliś- 
my — Rada Ministrów uchwaliła 
rozporządzenie o państwowej pomo 
cy lekarskiej dla funkcjonarjuszów 
państwowych, sędziów w sądach 
powszechnych i administracyjnych, 
prokuratorów, oficerów i szerego- 
wych policji państwowej, straży 
granicznej, b. policji woj. Śląskie- 
go, członków ich rodzin i emerytów. 
Według rozporządzenia, państwo- 
wa pomoc lekarska obejmuje: po- 
radę lekarską, pomoc lekarską, po- 
moc położniczą, dostarczanie le- 
karstw, leczenie w zakładach lecz- 
niczych, leczenie fizyko - terapeu- 
tyczne i badania djagnostyczne. 

Ponadto uchwalono rozporządze- 
nie o ulgach dla funkcjonarjuszów 
państwowych, sędziów, prokurato- 
rów, asesorów i aplikantów  sądo- 
wych oraz dla oficerów i szerego- 
wych policji państwowej i straży 


Znów niespodzianki 
w procesie bankiera Kwinfy 


Stanowisko adwokata Hoimokl- 
Osirowskiego jest odosobnione, 
gdyż pozostali rzecznicy po- 
wództw cywiltych nie popierają 
iego wniosku. 

Zaledwie po 3-dniowej przerwie 
proces baakiera Kwinto począł to- 
czyć się znowu, już na wstępie po- 
siedzenia wczorajszego zaszła oko- 
liczność, która zagroziła aormalne- 
mu biegowi rozprawy. 

Po oświadczeniu przewodniczą- 
cego, iż przyjęto powództwo cy- 
wilne Edwarda Mączyńskiego, syn 
dyka upadłości adw. Żaryna, inż. 
Szukalskiego i nnych, z przyzna- 
niem im prawa ubogich, upoważ- 
nmiającego do aieuiszczenia wyso- 
kiego wpisowego. gdy adw. Nie- 
dzielski podaosi zarzut łączności 
pomiędzy sprawą i niektóremi po- 
wództwami, 


Rzeczaik 


inż.  Szukalskiego 


Mr" n s 


adw. Hofmokl-Ostrowski, jak było 
do przewidzenia, stawia demon- 
stracyjny wniosek o przesłucha- 
nie ponowne zbadanych już świad 
ków: ___ ; 

— Nie możemy wejść w kadłub 
rozprawy z chwilą. gdy głowa zo 
stała ucięta bez” naszego udziału 
— mówi. 

Prokurator Missuaa sprzeciwia 
się obciążaniu procesu, dowodząc, 
że tylko momenty, wiążące się 
ściśle z powództwem  cywilnem. 
winny interesować  poszkodowa- 
nych. 

Tu jednak następuje niespo- 
dzianka, gdyż obrońca adw. Nie- 
dzielski wypowiada się za uwzzlę 
dnieniem żądań adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego. wyrażając obawy, 
iż w przeciwnym razie podważa- 
aoby wartość rozprawy. 


granicznej przy przejazdach koleja- 
mi państwowemi. Ulgi te rozszerzo 
ne również na pracowników pań- 
stwowych kontraktowych i prowi- 
zorycznych; wynosić będą 50 proc. 
taryfy, która obowiązywała do 
dnia 1 stycznia r. b. Ulgi dla ofi- 
cerów i szeregowych policji pań- 
stwowej, policji woj. Śląskiego o- 
raz straży granicznej, wynosić bę- 


Uk 2! 


Radę Mn. dla funkcjonarjuszów państw. 


dą 80 do 83 procent stawek taryfy 
normalnej, obowiązującej do 1 sty- 
cznia b. r. 

Przypomnieć należy, że zgodnie 
z rozporządzeniem Ministra komuni 
kacji z grudnia ub. roku, żonom 
funkcjonarjuszów państwowych 
przysługują ulgi przy przejazdach 
na kolejach państwowych tesame, 
jakie przysługują funkcin"o"'"szom 
państwowym. 


siowe uposażenia 
orócown:ków lasów państwowych 


„Dziennik Ustaw* przyniesie ostat- 
nie rozporządzenie Rady Ministrów 
dotyczące nowej ustawy uposażenio- 
wej, która 1 lutego r. b. wchodzi w 
życie, Będzie to rozporządzenie o upo 
sażeniach parcowników naczelnej dy- 
rekcji lasów państwowych, à 

Pracownicy ci będą przeszeregowa 
ni do nowych grup uposażenia we- 
dług zasad przeszeregowania innych 
funkcjonarjuszów państwowych. Grup 
uposażeniowych będzie 16: I — 1200 
zł.. II — 850 zł. HI — 700 zł, IV — 


550 zł, V — 450 zł, VI — 370 zł, 
VII — 300 zł, VIII — 250 zl, IX — 
200 zł, X — 160 zł, XI — 13 zł, 


XII — 100 zł. XIII — 90 zl, XIV — 
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75 zł, XV — 60 zł. i XVI — 50 zł, mle 
sięcznie. 

Funkcjonariuszom dyrekcji lasów 
państwowych przyznano bezpłatny de 
putat drzewny, nadłeśniczywm, ^ leśni- 
czym, gajowym i t. p. przyznano pra 
wo bezplatnego użytkowania państwo 
wych gruntów rolnych, 

Pracownikom dyrekcji lasów pań- 
stwowych w Warszawie przyznano 
dodatek zależny od grupy, od 180 do 
15 zł. miesięcz, na Helu w Gdyni į na 
Śląsku dodatek lokalny od 85 do 5 zł. 
miesięcznie. 

Rozporządzenie ustala stawki dodat 
ku służbowego, który wahać się bę= 
dzie od 1200 zł, do 50 zł. miesięcznie. 


Ciunkiewiczowa przed sądem 
w procesie odwoławczym 


KRAKÓW. 29.1. — Krakowskie 
władze sądowe wyznaczyły ` już 


termin rozprawy apelacyjnej prze ` 


ciw Marii Ciunkiewiczowei. Roz- 
prawa odbędzie się w sądzie kra- 
kowskim w dniu 26 marca. 
Rewelację w tej sprawie stano- 
wi fakt, że niedawno ~ zakończył 
się w Londynie proces, wytocza- 


ny Ciunkiewiczowej przez wdo- 
wę po zmarłym komisarzu sowiec 
kim, Krasinie, która żądała od 
Ciunkiewiczowej zwrotu  kłejno- 
tów oraż pieniędzy, jakie ta otrzy 
mała swego czasu od Krasina. 
Proces zakończył się wyrokiem, 
odrzucającym skargę Krasinowej. 


~ 
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Ciało kobiety - własność państwa 


W szaleńczem dażeniu do wskrze 
szenia praw i obyczajów zamierz- 
<hłych. przyszła w Niemczech ko- 
lei i na ten projekt: wznowić śred- 
miowieczne „ius primae noctis* — 
prawo pierwszej nocy... 

Znalazł się „uczony“ nazwi- 
skiem Horsleben, który w „dziele“ 
o. t. „Wielkie czasy hidzkości“ za- 
leca wprowadzenie owego prawa 
dla... ulepszenia rasy. 

„Natura kobiety — pisze p. Hors- 
jeben — kształtuje się w zależności 
od tego. komu oddaje ona swe dzie- 
wictwo. Człowiek ten ma silny 
wplyw na jej dalsze dzieci. Tem 
tłumaczy sie dawny obyczaj pod 
nazwa .jus primae noctis“, wedle 
którego panna młoda ofiarowywała 
pierwsza noc poślubna panu feodal 
nemu lub kapłanowi. Ulepszyło to 
rase ludności. która była uszia- 
chetniana przez sfere panująca". 

Trzeba więc i w tei dziedzinie 
zaprowadzić władzę „przywód- 
ców“. którzy małżeństwom wśród 
tdu odbiora prawo pierwszej no- 
cv i w ten sposób ulepsza hodowle 
ludzi. e 
„Dzieło* p. Horsleben jest ste- 
kiem niedorzeczności. Ignorancia 
siedzi tu na fałszu i nonsensem po- 
zania. 

Cofniimy sie 0 setki lat. 

„Prawo pierwszei nocy“ zodziło 
sie w Średniowieczu z bezeraniczną 
władzą feodalnego pana nad podda 
nymi. Nie chodziło bymaimniej o 
„poprawienie rasy“. Chłoip repre- 
zentowali żywioł fizycznie i morał- 
mie zdrowszy od swych władców, 
osłabionych przez rozpustę. leni- 
stwo i obżarstwo. „Jus primae noc- 
tis* wypływało z absolutnego wła- 
dania człowiekiem poddanym. a 
wiec prawa do dziewictwa poddan- 


i. 

Tak. iak chłop Żżenił sie z pozwo- 
fenia lub z rozkazu pana. tak też je- 
go wybranka była w noc poślubną 
własrmościa pana. 

Prawo to — iak słusznie wyja- 
śmia Bebel — było ostatnim szcząt 
kiem zwyczajów. majacych swe 
źródło w czasach prawa macierzy- 
stego. Po,zniknieciu dawnej orga- 
mizacii rodzinv. obvczai ów prze- 
trwał w formie oddawania panny 
młodej waoc poślubną mężczyznom 
wspólnoty. z czem dziś jeszcze Spo 
tykamy się u niektórych szczepów. 
Z bieziem czasu prawo to zacie- 
śnia sie i przechodzi na wodza ple 
mienia. Wreszcie — przejmuje ie 
pan feudalny. 

Że nie chodziło bynaimniej o 
„naprawę rasy“, dowodzi tego spe 
cialnv podatek. który zwalniał pan 
me młoda z przymusu oddawania 
sie panu w noc poślubna. 

Już ku końcowi XI wieku król 
Malcom III ogłosił prawo wykupy 
wania sie od .jus primae noctis" 
podatkiem. Opłatv te nazywały sie 
„dziewicze* lub „fartuszkowe”. 
Najdłużej to prawo podatkowe u- 
trzymało sie w Niemczech. 
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NOWY CZAS Wiorek, 30 stycznia 1934 r. 


. Projekt „prawa 


Podług ksiac rachunkowych 
szwabskiego klasztoru Adelberg z 
roku 1496, poddany nowożeniec 
składał bryłę soli. a panna młoda 
pewna sumę pieniedzy. bib rozmai- 
te przedmioty. nb. patelnie takiej 
obietości. by mogła na niej swobo- 
dnie usiaść. Opłacała się również 
panna młoda panom feodalnym se- 
rem lub masłem wielkości — za 


pierwszej nocy 


przeproszeniem — „jei pośladków“ 
jak o tem wspominaja różne kroni- 
ki historyczme. 

Obowiązek tego rodzaju okupu 
istniał w Bawarii jeszcze w XVIII 
stułeciu. 

A „prawo pierwszej nocy“ bez 
okupu przetrwało u Waliiczyków i 
Szkotów całe średniowiecez. 

Tedy — „jus primae noctis“ — 


Nr. 30 
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to jedno z praw rozporządzania 
człowiekiem dla przyjemności fi- 
zycznej i-dła materialnego zysku. 

Nic dziwnego. że w mózgu nie- 
mieckiego uczonego" zrodziła się 
myśl podniesienia owego prawa do 
rangi... ideowei. 

Tak awansuje niejedno dziś beze- 
ceństwo w Niemczech. LI 


Z frontu pracy 


Wypowiedzenia pracy, skargi robofników, furnusowe urlony 


W dniu wczorałszym 600 robot- 
ników huty Królewskiej otrzymało 
wypowiedzenie pracy z terminem 
na dzień 14 lutego r. b. Przeciwko 
tem wypowiedzeniom rada zakła- 
dowa wniosła sprzeciw do komisa- 
rza DEEE ER 


W dniu wczorajszym do komisji 
arbitrażowej wpłynęło zażalenie 
robotników  brykietowni w Ra- 
dzioakowie z powodu niewypłaca- 
nia dodatku rodziunego przewidzia 
nego umową DAE 


Dyrekcia _ Śląsko-dąbrowskiego 
kolejowego towarzystwa eksploata 
cyjnego w Katowicach od dłuższe- 
go już czasu uniemożliwiała człon- 
kom rady zakładowej wykonywa- 
«ie funkcji. Między iememi nie u- 
dziełano zwolnień pracownikom na 
posiedzenia rady zakładowej, wzglę 
dnie na czas konieczny do wyko- 
nania tych czynności. Przeciwko 
temu bezprawiu rada zakładowa 
zwróciła się do inspektora pracy. 

W sprawie tej odbyło się wczo- 
raj posiedzenie, na którem przed- 
stawiciel dyrekcji tramwajów przy 
rzekł iaspektorowi pracy zastoso- 
wać się do ustawy o radach zakła- 
dowych i ułatwić pracownikom 
wchodzącym w skład rady. wyko- 
nywanie ich nA. 


Wczoraj odbyła się u zastępcy 
komisarza demobilizacyjeego, inż. 
Seroki, konferencja w sprawie wnio 
sku dyrekcji huty „Baildon“ w De- 
bie o tummusowe zurlopowanie 92 
robotników. 

Wnioskowi temu przeciwstawili 
się sekretarze związkowi, stwier- 
dzając, iż połowa załogi zmuszona 
jest do pracy w nadgodzinach, a 
nawet pracuje się na dmówki. 

Wobec stwierdzenia, iż miało to 
miejsce w okresie bardzo krótkim, 
inż. Seroka wyraził zgodę na zur- 
lopowanie 30 robotników, na prze- 
ciąg jednego miesiąca. 

Ponadto rozpatrywana byla 
przez zastępcę kom. demobilizacyi- 
nego sprawa waiosku zarządu ko- 
palni Paweł w Chebziu, należącej 
do koncernu „Wirek“ o przeniesie- 
nie na 3-miesięczny urlop turauso- 
wy 205 robotników, przyjętych w 


Nieustannie prowokulą 


Powiat Świętochłowicki i Król. Hu- } (Koleiowa 6) zaś w Świetochłowicach 


fy zyskały sobie ustałoną „sławę”* je- 
Sii idzie o rekord wypadków wystą- 
pień .prowokacyjnych. 

Niema prawie dnia aby połicja nie 
musiała notować tego rodzaju wykro- 
czenia za które grożą kary bądź to 
administracyjne bądź teź sądowe 

Pod zarzutem prowokacyjnych wy- 
stąpień publicznych zatrzymała poli- 
cła w Lipinach Wilhelma Woleckiego 


Jerzego Cieślika (Paderewskiego 6) 
oraz grata jego Emila z Niedźwiedziń- 


ca. 

Obydwaj wywołali prowokacyiną 
awanturę © godz. 2 w nocy dnia 26 b. 
m. pod drzwiami mieszkania Francisz 
ka Latuska w Świetochłowicach ( 
derewskiego 6). 

Zuchwalców nie minie. zasłużona ka 
ra, 


listopadzie ub. r., z racii polepsze- 
nia się koniunktury w węglu. Ko- 
palnia wprawdzie ma dotąd peme 
zatrudniewie, jednak zamierza zwoł 
mé tych robotaików z dniem 1 lu- 
tego. 

Zastępca komisarza demobiliza- 
cyinego odroczył wydanie decyzii 
w tej sprawie do 15 lutego r. b. O 
ile więc sytuacja nie ulegnie po- 
prawie i kopalnia nie otrzyma dai- 
szych zamówień, robotnikom grozi 
z dnie 1 marca nieuchronna reduk- 
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Porzchunki narodowych 


cia. Zarząd kopalni mosi się poza- 
tem z zamiarem wprowadzenia 
świętówek. * 

Dodać należy, iż rada załogowa 
kopalni „Paweł“ na ostatniem ze- 
braniu omawiała sprawę zwolwie- 
nia robotników starszych, którzy, 
przekroczyli już 54 rok życia, z 
tem, że na ich miejsce zatrudni się 
młodszych. 

Odpowiedni wniosek został zre- 
ferowany dyrekcji kopalni. 

czuły szabęird <miwy abgkń 


socjalistów 


Adwokat Kozulski skarży zarząd N.S.P.R 


W dużej sali sąd okręgowego w 
Katowicach odbędzie się w dniu 31 
b. m. semsacyjma rozprawa o po- 
smaku wybitnie polityczeym. 

Za artykuł partji narodowych So- 
cialistów, adwokat Kozulłski z So- 
smowca wystąpił z oskarżeniem 
prywataem przeciwko głównemu 
zarządowi narodowej socialistycz- 
nej partji robotniczej z pod zaku 
„Błyskawicy* o publiczną zmiewa- 


zę. 

Na jednem z zebrań, mianowicie 
członkowie zarządu głównego N. S. 
P. R. wystąpili z twierdzeniem. iż 
adwokat Kozutski wszedł w kon- 
takt ze znanym aferzystą Bauma- 
nem i pertraktował z mim co do 
przyjęcia ewentualaej subwencji ze 
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strony partii hitlerowskiej w wy- 
sokości 20 tys. marek. 

Na pierwszej rozprawie, której 
przewodniczył sędzia dr. Świeczek, 
oskarżeni zobowiązali się przepro- 
wadzić dowód prawdy i wmeśi © 
przesłuchanie szeregu świadków, 
oraz dołączenie do akt sprawy akt 
dochodzeń prokuratorskich w tej 
sprawie. 

Jak juź w swoim czasie pisaliś- 
my, aferzysta Bauman, który byi- 
by klasycznym śiwadkiem w tej 
sprawie, został wydalony przez 
władze polskie, jako uciążliwy ob- 
cokrajowiec, i znajduje się 
w jednym z obozów koncentracy,- 
nych w Niemczech. 


Agitator Junsdeutsche - Partei 
skazany na 6 miesięcy więzienia 


Z Żor donoszą: Przed tutejszym są 
dem grodzkim odpowiadał wczoraj 
członek Jungdewtsche-Partei, 20-letni 
Albert Kaczmarczyk, syn znanego 
Volksbumdowca i agitatora niemieckie 
go, oskarżony o prowadzenie agitacii 
nielegainemi środkami na kolonii Ryb 
nickiego za Jungdeutsche-Pertei. 

Oskarżony twierdzi między innemi, 
że kiedy 'partja jego osiągnie dosta- 
teczną ilość członków, to Śląsk zagar 
nie wówczas Hitler i wwolui miemiec- 
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ką mmiejszość od jarzma polskiego, 

Na rozprawę oskarżonego doprowa 
dzno z więzienia, w którym znajduje 
się od 28 grudnia. 

Kaczmarczyk przeczył by mia? w 
agitacji na rzecz Jumgdeutsche-Partet 
używać podobnych argumentów, po- 
nieważ jednak zostało to wsialonę ze- 
znaniami świadków, Kaczmarczyk 20- 
stał skazany na 6 miesięcy więzienia 
i 300 złotych grzywny. 


Obięd kupca toruńskiego 


po przegranym procesie 


Wczoraj rano zawiadomił zarząd ho 
| teu Polskiego w Katowicach, połicię 
i Pogotowie, że zajrmiący od tygodnia , skiego. 


jeden z pokojów 43-letni Władysław 
Kupczyk, kupiec z Forunia (Prosta 2) 


zdradza objawy obłędu oraz, iż zamie- 
tzal dokonać zamachu samobójczego 
prze zpowieszenie się na sznurze, Cze- 
mu jednak na czas udało się zapobiec. 

Kupczyka ubrano w kaftan bezpie- 


czeństwa į przewieziono na oddział dla 
umysłowo chorych do szpitala miej- 


` 

Jak zđdolaliśmy się poinforuować, 
Kupczyk przybył jeszcze w ubiegły, 
wtorek na termin sądowy. Miał on po- 
dobno proces z wydawnictwem „Katto- 
witzer Zeitung” © 56 tys. zł., który po- 
dobno przegrał, co wywołało silną de 
presię. 
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Proboszcz parafji w Drwęcy, ks. 
Stanisław Ryłło, otrzymał od starosty 
2.000 złotych na budowę kościoła, prży- 
czem otrzymane pieniądze zużytkował 
na kupno krów dla piebanji, budowę sto 
doły oraz inwestycje gospodarcze 
gruntu, należącego do plebanii. 

Na tem tle wynikła sprawa karna, 
wytoczona przez starostę. Zagadnienie 
rozpatrywane przez sąd karny, spro- 
wadzało się do kwestii, czy probo- 
sźczowi wolno zmienić przeznaczenie 0- 
fary, otrzymanej ua kościól. Stanowie 
sko władz administracyjnych było wy- 
raźne. Żądano, by proboszcz zwrócił 
darowiznę jako użytą niezgodnie Z 
przeznaczeniem, 

Wobec nieprzejednanego stanowiska 


ks. Ryłły, który dowodził, iż porozu- 
miewał się ze swym  bężpośrednim 
zwierzchnikiem, dziekanem. sprawę 


przekazano na drogę procesu karnego 
w celu zasadniczego wyjaśnienia kwe- 
stji. 

Sąd okręgowy uniewinnił ks. Ryłlę, 


NOWY CZAS Wtorek, 30 stycznia 1934 r. 


Na Kościół czy na plebanię ? 
Ciekawy zatarg G przeznaczenie ofiary 


wychodząc z założenia, że nie może 
być mowy o przywłaszczeniu, skoro 
pieniądze nie żostały użyte na osobi- 
ste cele oskarżonego. 

Urząd prokuratorskj zaapelował i sąd 
apelacyjny uznał, ;ż tego rodzaju po- 
stępowanie ks. Ry#y zawiera jednak 
cechy przywłaszczenia i skazał pro- 
boszcza na jeden miesiąc więzienia z za 
wiesżeniem. 

Obrona odwołała się do Sądu Naje 
wyższego, gdzie wyrok uchylono, bo- 
wiem sąd apelacyjny nie ustalił, czyją 
własność stanowiły niewłaściwie spo- 
żytkowane przez ks. Rylłę pieniądze. 

Sprawa znalazła się po raz drugi w 
sądzie apelacyjnym, który orzekł, że 
pieniądze. ofiarowane przez starostwo 
ną budowę kościoła, stanowią wła- 
sność komitetu budowy j nie mogą być 
wydatkowane na krowy oraz inwesty- 
cie gospodarcze plębanji. Sąd apela- 
cyjny tyt. razem skazał ks, Ryłłę na 
6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary. 


„Bomby“ na dancingach 
Awantury m odzen'aszków 


W nocy z soboty na niedzielę kil 
ka warszawskich lokali rozrywko- 
wych i gastronomicznych stało się 
terenem łobuzerskich wystąpień 
„młodzieży z pod znaku b. JWE 

Gdy we wspomnianych łokałach 
zabawa  karaawałowa dobiegała 
kukminacyjnego punktu, iacyś nie” 
znani- sprawcy. nieomal o tej samej 
godzinie rozrzucili probów«i zawie 
rające cuchnącą i wywołującą łza 
wienie ciecz. 

Probówki te. rzucone na dancin- 
gu i natychmiast rozeniecione przez 
tańczące pary. napełniły dokuczii- 
wym odorem wnetrza lokaii powo” 
duiąc panikę wśród liczaie zebra- 
nei publiczności. 

Eoerziczna akcja wydziału bez- 
pieczeństwa Komisarjatu Rządu 
doprowadziła do ujęcia trzech 


sprawców tei .cuchnącej demon- 
stracji”. Są to: student uniwersy- 
tetu warszawskiego Franciszek 
Froczyński (Szeroki Dunaj 5), ślu 
sarz bęzrobotny Franciszek La- 
wendowski (Freta 16) i student 
W. S. H. Staaisław Groniczny (n.n.). 

Wszyscy trzej zostali osadzeni 
PO przesłuchaniu w areszcie przy 
urzędzie śledczym. W czasie prze 
słuchania podali nazwiska organi- 
zatorów tych łobuzerskich wystą- 
pień, wobec czego należy spodzie 
wać się dalszych aresztowań. 

Poza lokalami rozrywkowemi. 
w sobotę wieczorem rzucono bu- 
telki z cuchnącyvm płynem do skie 
pów: Natalii Szauch Nowy Świat 
66, Lewera Holf: yna. Nowy Świat 
60. Szłlamy Grapskiego. Freta 9 i 
icka Szulbena. Żórawia 16. 


Przerwany mecz bokserski 
Śnowodu niesfornego zachowania się publiczności 


W niedzielę w Cyrku warszaw. od- 
było się iinałowe spotkanie bokserskie 
o drużynowe mistrzostwo Połski po- 
między drużynami poznańskiej War 
ty i stołecznej Skody. 


Mecz został przerwany w czasie 
wałki Majchrzycki — Woźniak i już 
dokończony nie został. W momencie 
przerwania walki prowadziła Warta 
w stosunku 7:5. 

Na samym wstępie meczu organiza 
torzy ogłosińi dyspozycię delegata 
Potskiego Związku Bokserskiego, któ 
ry zapowiadał, że w razie zrzucenia 
na ring z galerii przez publiczność ja 
kichkołwiek przedmiotów walka 
natychmiast przerwana zostanie i spot 
kawie nie dojdzie do końca. 


Zarządzenie delegata PZB było cał 
kowicie na miejscu, oddawua już bo 
wiem zakorzenił się wśród publiczno 
ści bokserskiej karygodny zwyczaj 
zarzucamia sędziego i zawodników róż 
nemi przedmiotami, które godziły w 
ludzi na ringu z racji niezadowolenia 
publiczności, która w ten _niesporto- 
wy i nieprakiykowany na żadnych in 
nych zawodach sposób wyrażała swo 
ie niezadowolenie. 

Publiczność oświadczenie to, nieste 
ty, zbagatelizowała i w czasie walki 


Majchrzyckiego z  Woźniakiem na 
ring posypały się zgniłe iabika. w 
wyniku sędzia rmgowy opuścł 
ring, zawodnicy wrócili do rogów, a 
delegat PZB zalecił przerwanie me- 
czu i już nie dopuścił do wznowienia 
walk. W tym momencie Warta pro- 
wadziła 7:5, a do rozegrania „pozosta 
ły jeszcze dwie wałki. 
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Tytus plamisty w Warszawie 
w schronisku dla bezdomnej inteligencji 


Mimo energicznych zarządzeń 
satelitarnych powstało nowe ogni- 
sko tyfusu plamistego w Warsza- 
wie przy ul. Jagiellońskiej 19, w 
domu, przeznaczonym na schrodi- 
nisko dla bezdomnej inteligencji. 

W dniu wczorajszym z objawa- 
mi tyfusu płamistego zachorowali 
pensionarjusze tego schroniska: 
Eugeniusz Zaks, handlowiec, To- 
masz Gwiazda, rzeźnik i Józef Za 
wisza, murarz. 


Wezwany lekarz stwierdził: „U 


nich gorączkę i bóle głowy, co jak 
wiadomo, wskazuje na pierwsze 
obiawy tyfusn. 


Chorych natychmiast izolowa= 
ao i przewieziono do szpitala św. 
Stanisława dla- zakaźnych cho- 
rych. 


W schronisku przy ulicy Jagiel- 
lońskiej nr. 19 wydano szereg da 


raźaych zarządzeń, mających ną 
ICE przeciwdziałanie rozszerze< 
uiu się tei groźnej choroby. 


Zazdrość o znajomą 


Szeregowiec poraniony nożem 


Pržed domem nr. 40 przy ul. Targo- 
wej w Warszawie wynikła krwawa bój 
ka na noże, której ofiarą padł bawiący 
na urlopie u rodziców 22-letni Jan Tur 
czyński, strzelec 71 p. p. z „Zambrowa. 

Ciężko rannego Turczyńskiego po- 
gotowie komendy pizewiozło do szpi- 
tala okręgowego im. Marszałka Pit- 
sudskiego. 


Policja aresztowaia sprawcę pora- 
nienia, 20-letniego Henryka Jakubow= 
skiego. Przewiez.ono go. do aresztu 
śledczego przy ul. Daniłowiczowsk:ej. 

Jakubowski pod wpływem zazdrości 
o znajomą dziewczynę rzuci s.ę z nóe 

I żem na Turczyńskiego į podczas bá, kí 
| poranil go ciężko. 


Złośliwa Koleżanka 
auforką oszczerczych anonimów 


W dniu dzisiejszym w gabinecie 
sędziego śledczego, który prowadzi 
dochodzenie w sprawie poruczni- 
ka w stanie spoczynku Norberta Je 
zierskiezo. oskarżonego o usiłowa- 
nie zabójstwa artysty b. teatrów 
miejskich Antoniego Różyckiego —- 
ma nastąpić widzenie oskarżonego 
A małżonką, p. Romaną  Jezier- 
ską. 

Jak się dowiadujemy. przy aresz- 
towanym por. Jezierskim zaalezio- 
ao podobno dwa listy ancnimowe, 
które poddane badaniu grafologi- 
czeiemu. pozwolą już aiezbicie usta. 
lić, czy osoba, na którą pada podej- 
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rzeaie, iż pisała anonimy, była i= 

stotnie ich autorką. Jest nią poma 
| jedna z wybitnych aktorek. 

Na marginesie tej smutnej spra- 


l wy, odsłaniającej kulisy stosunków. 


teatralnych, należy zaznaczyć. że 
sukcesy p. Jezierskiej, która mimo 
swego młodego wieku i krótkiega 
przebywania ma scenie, zabłysłą 
szczerym talentem, zdobywając co< 
raz bardziej odpowiedzialne role; 
były solą w oku wielu jej koleża< 
nek, które nie szczędziły różnych 
maiej lub więcej dotkliwych doku- 
czliwości pod adresem młodej ar< 
tystki. 


uciekinier 


w Bogon' za przygodami 


Do 6 kom'sarjatu policji zgłosiła się 
Anna Makowska, zamieszkała w War- 
szawie przy ul. Łuckiej 36, która zamel 
dowała o ucieczce swego syna, 10-let 
nego ucznia szkoły powszechnej, Pio 
tra. 

Chłopiec, korzystając z nieobeono- 
ści w domu rodziców spakował swe 
rzeczy do wałizki, poczem przy po- 
mocy siekiery rozbił szuiladę w sza- 
fe i zabrał oszczędności w sumie 3 
tysięcy zł. 

Zachodzi przypuszczenie, iż chło- 
piec działał z namowy jednego ze 
starszych kolegów. W szkole malec 


Skradł umierającemu 
obraz wartości 30 tysięcy złotych 


KRAKÓW, 29.1. Krakowskie władze 
policyjne dokonały w dniu wczoraj- 
szym sensacyjnego aresztowania. 


Przed kiku dniami zmarł w Krako. 


wie niejaki Władysław Woźniak, któ 
ry pozostawił w spadku znaczny ma- 
jatek. Gdy rodzina zmarłego w kil- 
ka dni po jego zgonie przystąpiła do 
inwentaryzacji masy spadkowej, prze 
konano się, iż ze biorów zmarłego 
zniknął cenny obraz znanego malarza 
włoskiego Carlo Dolci. Obraz ten, po 
chodzący 
przedstawiał według orzeczenia 
znawców — wartość około 30 tys. zł. 
Pozatem zginęly jeszcze różne przed 


z początków XVII wieku, | 


mioty wartościowe. Ogólna szkoda 
wynosiła 35 tys. zł. 
Podejrzenie padło na nieiakego Ja 
na Kubalę, urzędnika prywatnego, któ 
ry mieszkał jako sublokator w miesz 
kaniu Woźniaków i który w kilka dni 
po zgonię Woźniaka wyprowadził się 
w niewiadomym kierunku. 
W wyn:ku dochodzeń policyjnych 
Kubała został w dniu wczorajszym ate 
sztowany. Okazało się, iż sprzedał on 
| w międzyczasie obraz, tak, że wła- 

dze policylne znalazły go już w trze- 
cich rękach. Obraz udało się odebrać 
i zwrócić właścicielom, sprawcę. zaś 
kradzieży odstawiono do  więziena 
« sądowego. 


opowiadał, że na wiosnę wyjedzie dw 
Gdyni i zacągnie się do marynarki. 

Poszukiwania za nieletnim uciekinie 
rem na terenie Warszawy nie dały: 
wynków, wobec czego za chłopcew 
rozesłano listy gończe. 


k: 


Nowa rada 
Izby Notarjalnej 


Onegdaj odbyło się w WarszawiS 
pierwsze walne zgromadzenie Izby Na 
tarialnej okręgu warszawskiego Sądu 
apelacyjnego. W zebramai wzięło u< 
dział ok ło 180 notariuszy. Przewod- 
aiczył prezes sądu apelacyjnego war- 
szawskiego p. Orlowsk'. 

Do rady Izby Notarialnej z wybo- 
rów weszli pp.: Zygnnint Hübner, Mar 
łan Kurman, Karo! Hetlnger, Włady+ 
sław Włoskowicz, Stanisław Jurkiewicz 
Józef Moldenhawer, Zygmunt Zabierz< 
chowski, Stefan Benedykt wszyscy Z 
Warszawy, Gąsiorowski — B ałystok, 
Acheabach — Łódź, aa erski—P'otr 


Dolar 5.54 


ków. 
Na prywatnym rynku giełdowym nio 


ciekawego. 

Dolary w  zaoiiarowanu po 5.57 
przy obliczeniu międzynarodowem 5.60. 
Back Polski kupuje dolarv Do 5.54. 
Banknoty 

2.09.5. 


Mw. niem. 
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| Ani głośno powiedzieć, ani napisać nie można... 


Ludzie o nazwiskach nieprzyzwoitych i hańbiącyc 


Zdaje się, że spośród wszystkich 
rzeczy, należących do człowieka — 
własnością, najbardziej pewną i 
niepodlegającą dyskusji jest jego 

nazwisko. 

Z nazwiskiem człowiek się rodzi, z 
nazwiskiem umiera, a nawet po je- 
go śmierci — nazwisko jako wła- 
sność dziedziczna, staje się udzia- 
łem następnych pokoleń. Toteż nic 
dziwnego, że do nazwiska ludzie 
przywiązują naogół dużą wagę i 
nawet z bronią w ręku, lub przed 
sądem gotowi są tronić jego czys- 
tości... 

Ba! Ale co ma czynić człowiek, 
skoro już. w samem brzmieniu jego 
nazwiska tkwi zniewaga?! Skoro, 
już z chwiłą gdy je wymienia — ru 
mienięc wstydu występuje na po- 
liczki? Jak się ma przedstawić w 
towarzystwie nieszczęśnik, którego 
nazwisko w zwykłej ludzkiej termi 
nologji oznacza jakąś szczelnie u- 
krywaną część ciała, bądź zgoła 
dyskretną czynność ludzkiego orga 
nizmu? Przedstawić się każdemu — 
na ucho?.. Pomyślą że się upił i 
głupstwa plecie. A młode panny go 
towc się rozpłakać, lub wybuchnąć 
histerycznym śmiechem... . 

Cóż to za nazwiska? zapyta zdzi 
wiony Czytelnik. Czyżby istniały w 
istocie? Owszem. Istnieją. I to na- 
wet 

dość licznie, 

jak się przekonano obecnie w War 
szawie przy okazji układania spi- 
sów wyborczych do Rady Miejskiej. 
Znaleziono około 1200 nazwisk ta- 
kich, z któremi nietylko wstyd się 
ludziom na oczy pokazać, ale popro 
stu — 

trudno je powtórzyć w petnem 
brzmieniu i całkowitej „okazałości“. 
Więc chociaż taka np. panna Marja 
Pi.., służąca z ulicy Lipowej ma w 
swoich dowodach napisane jasno i 
wyraźnie, kim jest i jak się zowie— 
my jednak nie ryzykujemy podania 
„pelnego wypisu“ z jej paszportu. 
Albo dżentelmen nazwiskiem Ta- 
deusz Ch..jek (ul. Wolska) i w do 
datku kawaler, no? Jakże taki ma 
przyjść w konkury do ukochanej, 
jak się przedstawić jej rodzicom i 
zapewnić o swojej bezinteresowno- 
ści?! Straszne! 

Panna Małgorzata Du..k. Niby 
łak samo się nazywa pewna, dość 
popularna zwłaszcza w młodszych 
sferach — gra salonowo-towarzy- 
ska, ale co innego gra, a co innego 
— nazwisko. Nazwisko jest na co- 
dzień i nietylko do zabawy, lecz do 
pracy, do legitymacyj, do rozmowy. 
A tu nagle — Du..kl. W niemniej 
kłopotliwej sytuacji znajduje się pe 
wien zresztą bardzo zdolny rze- 
mieślnik, który nosi krótkie cztero- 
literowe ale bardzo jędrne nazwisko 
Sr.. Coprawda — wyraz jest ściśle 
polski i aryjski, ale ileż tu powikłań 
w życiu mogą wprowadzić takie 
cztery litery, przyczepione do czło- 
wieka na „amen*. I jak taki rze- 
mieślnik może pójść 
do Urzędu Skarbowego z prośbą o 

ulgi podatkowe, 
skoro rozmowę z naczelnikiem mu- 
si zacząć od ... swego nazwiska?! 

Bardzo „rzadkie“, acz 
nazwisko nosi pewna 
przybyła do Warszawy z Nowego 
Sącza. Nazywa się Job— i z tego 
tytułu ma w byłym zaborze rosyj- 
skim wiele nieporozumień i kłopo- 
tów. Już zupełnie niewinnie wobec 


biblijne į 
Elżbieta, 
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tamtych brzmią licznie reprezento- 
wane w Warszawie i na prowincji 
nazwiska K..sów, Tyłków, Buców, 
a niejaki Tymoteusz. Rzerzączka 


zajmuje nawet dość odpowiedzialne 


stanowisko w miejscowości nad 
wyraz zdrowotnej. 


Nie trzeba zapominać, że poza 


Reformy w cerkwi 


Przed sesją Synodu 


; ną metropolii. Niemniej jednak me- 


W związku z powrotem do zdro- 
wia „metropolity prawosławaego 
Dyonizego w maibliższych dniach 
ma się odbyć pierwsza w r. b. se- 
sia Synodu, która rozpatrzy szereg 
doaiosłych kwestyj z dziedziay re- 
organizacji władz ustroju admiai- 
stracy mego cerkwi prawosławnej. 

Do aajbardziej palących spraw w 
Życiu cerkwi prawosławnej należy 
sprawa usamodzielnienia diecezji 
wołyńskiej, "podlegającej dotych- 


czas pod względem adm'aistracyj- i 
aym Metropolji warszawsko-chełm- 


skiej. 

Stam ten me odpowiadał prawu 
kancaicznemu cerkwi prawosław- 
nej i jeżeli trwał przez czas dłuż- 
szy, to jedynie ze względu na brak 
kandydata aa stanowisko arcybi- 
skupa oraz do pewnego stopriia ze 
względu ma korzyści materia!dae, 
które metropolja miała z diecezji 
wołyńskiej. 

Obecnie kwestia ta ustawicznie 
kłócąca się z prawem kanonicznem, 
jak się dowiadujemy, zostanie roz- 
strzygmięta w tym kierunku, że dje- 
cezja warszawsko - chełmska zo- 
stanie jedyną podstawą maierjal- 


U góry w kole właścicielka kantoru barkierskiego w Warsza- 
wie Rozalia Centnerszwerowa, którą napadnięto i ciężko pora- 
niono w klatce schodowej do-mu Nr. 23/25 przy ul. Nalewki. 
Poniżej miejsce napadu: klatka schodowa ze Śladami krwi, któ- 
re wczoraj po szczegółowem zbadaniu zezwolono zmyć. 


Zbrodniczv napad bandycki 


tropolji administracyjnie będą pôd- 
legały: Ławra Poczajowska, po- 
wiaty lubomelski, kowelski i część 
włodzimierzowołyńskiego. 

Stanowiska ordyaariusza wołyń- 
skiego, według krążących pogło- 
sek, mie obejmie arcybiskup gro- 
dzieński Aleksy Gromadzki. Na 
wysokie to stanowisko ma być mia- 
aowany ks. arcybiskup Panteleimon 
Rożmowski. Polak z pochodzenia. 

Pozatem krążą pogłoski o projek- 
cie utworzenia aa Wołyniu egzar- 
chatu, który pod przewodnictwem 
ks. arcybiskupa Pantelejmona sta- 
me się samodzielną jednostką ad- 
ministracyjną i ureguluje zaognio- 
ae stosunki wśród ludności prawo- 
sławnej. 

W kołach prawosławarych stoli- 
cy krążą pogłoski, że sesja synodu 
nie wyczerpie szeregu ianych po- 
ważnych kwestyi, wobec czego za 
jakiś czas naieży spodziewać się 
zwołania drugiej sesji, ma której 
mogą zapaść doniosłe uchwały, po- 
wodujące dalsze zmiany ņa stańno- 
wiskach kierowniczych i w hie- 
rarchji prawosławnej. 


EP S t P A NENE 
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nazwiskami o brzmieniu  „brutal- 
nem“ są inne, będące dla ich wła- 
ścicieli źródłem ustawicznych nie- 
porozumień. W Małopolsce Wschod 
niej praktukuje 

lekarz nazwiskiem... Pacjent! 

I jak tu doktora nazywać: pan dok 
tór Pacjent, czy pan pacjent — dok- 
tór? I wogóle — jak można mieć 
zaufanie do lekarza, który jest sam 
i to wiecznym ... pacjentem? 

Albo nazwiska żydowskie: w 
Łodzi pewien solidny kupiec musi 
się akurat nazywać 

Izrael Książkodonabożeństwa 
(fakt!). Szyld jego firmy zajmuje 
aż pół domu, a współwyznawcy 
poczciwego Izraela dają mu zawsze 
po dwa blankiety wekslowe naraz 
do podpisu, bo na jednym nie może 
się zmieścić. 

Przykładów takich moglibyśmy 
mnożyć bez liku, jeżeli ogranicza- 
my się do wskazania najbardziej ja 
skrawych — to jedynie w tym 
celu, aby wykazać, że ustawa 
o dopuszczalnej zmianie naz- 
wisk zawiera pewne luki i niedociąg 
nięcia. Nikt dla przyjemności nie 
nosi hańbiącego, ani przykrego dla 
słuchu nazwiska. Nosi je z musu, bo 

nie stać go często na opłaty 
(około 300 zł.) związane z formal- 
nościami ustawowemi. Wydaje się 
nam przeto, że w chwili, gdy coraz 
bardziej poczynamy dbać o poziom 
kultury społeczeństwa i o jego „IĘ” 
zykologję* — nazwiska urągające 
kulturze, wychowaniu, polskości i 
estetyce powinny być Z urzędu 
zmieniane. Tembardziej jeśli cho- 
dzi, o ludzi tak upośledzonych, jak 
kawaler Tadeusz Chu..k, bądź tak 
niezamożnych, jak uczciwa służąca 
Marjanna Pi... 

Old. 


=k 


Kto giracił a kto zysk ł 


po zaszereg wamu  UrZĘdNIAÓĆW 

Obeuiie już prawie wszyscy 
urzędnicy państwowi otrzymali 
dekrety nominacyine na podstawie 
nowej ustawy uposażenioweł. | 

Jak się dowiadujemy, w miai- 
Sterstwie rolnictwa 10 proc. ogółu 
urzędników straciło przy zaąaszeręgo 
waniu 7 proc. uposażeń. Pozostail 
zyskali lub stracili mniej niż 7 proc. 

W ministerstwie spraw zagranicz 
nych 50 proc. urzędników zyskato 
na zaszeregowagdiu. 50 proc. zaś 
straciło. przyczem najwiecej stra- 
cili urzednicy na wyższych stanowi 
skach. Np. wyżsi ambasadorowie 
zaliczeni zostali do IV grupy uposa 
żeniowej (dotychczas mieli III sio 
pień służbowy). 

W związku z wejściem w. życie 
nowych przepisów uposażeniowych 
zaszia konieczaość wydania nowe- 
go rozporządzenia o państwowej 
pomocy lekarskiej, Rozporządzenie 
to wymienia kategorię osób. które 
podlegaja państwowej pomocy ie- 
karskiej, 

Pomoc ta obejmuje poradę iekar 
Ska; pomoc lekarską, z wyjątkiem 
zabiegów dentystycznych, pomoc 
położniczą, dostarczenie lekarstw, 
leczenie w zakładach leczniczych, 
lecznictwo  fizykalno terapeutycz- 
ne. naświetlania wszelkiego rodza- 
ju, badania diagnozy, oraz zniżkę 
50 proc. w zakładach kąpielowych. 


Str. 7 i Wtorek, 30 stycznia 1934 r. Nr. 30, 


Dodatek ilustracyjny 


WERE AOR 


W związku z ostatniem: demonstracjam, w Paryżu, wywotanemi aterą Sta- 
wiskiego, noc w noc niemal na ulicach miasta powstają barykady. Na zdięa 
ciu policja zajęta usuwaniem tych przeszkód, 


Przechadza po ulicach Paryża trzech zawodniczek rajdu w Monte Carlo. Są 
to angielki: Miss Saltmont, Miss Champney i Miss Reece. 


s, A 


ZIMA W ŁAZIENKACH WARSZAWSKICH. 


Malowriczy fragment parku efektownie przybranego szronem po ostatnio pda 
nuiących w stotcy melach. 


Tegoroczna zima ciągle płata figle, po dniach mrozu — odwilż nie dozwala ą ` Jeden z najnowocześniejszych budynków Europy, niedawno wykończony 
młodzieży nabyć odpowiednie; wprawy w sporcie łyżwiarskim, w Paryżu, zbudowany ze stali i szkła, 


wj" RÓ T 


NOWY CZAS Wtorek, 30 stycznia 1934 1. 


aaa Provo 


Dodatek spborfowv 


Nr. 30 


Wielka rewja narciarzy Podhala 


ZAKOPANE, 29.1. — Tel. wł — 
W dniu wczorajszym odbyły się 
skoki iako druga część zawodów 
o mistrzostwo okregu podliałań” 
skiego. O ile w sobotę było w cza- 
sie biegów słonecznie. a Śniegu 
bardzo niewiele i zupełnie zlodo- 
waciały. i twardy. o tyle po noc- 


nym opadzie śnieżnym skocznia 
była - pierwszorzędnie zaśnieżo- 
na. 


Nowy śnieg przeszkadzał za- 
wodnikom'o tyle. że z powodu tem 
peratury wynoszącej około 0 stop- 
ni. był ciężki i trzeba było silnie 
się wybijać. by osiągnąć większe 
długości. Pozatem przez cały czas 
obu konkursów skoków padał ob- 
ficie śnieg. który zasłaniał widok 
i utrudniał skoki. Mimo to oba 
konkursy odbyły sie w zupełnym 
porządku i zanotowano tylko 5 
skoków z upadkiem. co potwier- 
dziło raz jeszcze. że rozporządza- 
my w przededniu poważaych spot- 
kań miedzynarodowych pierwszo” 
rzędna klasą skoczków. > 

Przechodzac do poszczególnych 
konkursów, to w skokach do kom 
binacii wyróżnił się pięknemi i spo 
kojnemi skokami Bronisław Czech. 
podczas gdy Łuszczek maiąc jeden 
ze skoków słabszy, nie mógł wy- 
sunąć się bardziej naprzód. 

Stanisław Marusarz góruje nad 
wszystkimi dłuzościa skoków i już 
w pierwszej koleice skokiem 545 
metrów wysuwa sie ba czoło. a w 
drugiej ustala _ naidłuższy skok w 
tym konkursie 56.5 m. Ząrzucić ma 
możaa tylko niespokojde prowa- 
dzenie nart w powietrzu. co odno- 
si sie również do jego brata An- 
ERIE FOZZ NI CERT WER ZESZYT SAKE 


i25 łyżwiarzy 
nasieorciew Poznaniu 


POZNAŃ. 29.1. — Te'. wł. — Pierw- 
sze w sezonie zawody łyżwiarskie Zor 
gauizowane przez miejski komitet w.f. 
ip. w. były imprezą nadzwyczaj udaną 
mimo niesprzyjających waruaków at- 
mosferycznych. do biegów bowiem 
zgłosiła się imponująca liczba 154 za- 
woduików z czego startowalo 125. Tak 
znaczna iłość startujących jest owo- 
cem akcji propagandowej i rozdawnic- 
twa sprzętu w szkołach. 

Wyniki techniczne przedstawiały się 
następująco: Jazda figurowa pań 1 
Hoyanówna .AZS) 432 p.. 2) Górczan- 
ka (niestow.) 256 p.. 3) Hoyanówna W. 
(niestow.) 192 p. Seniorki: 1) Mikołaj- 
czakowa (AZS) 363 p. 

Panowie: 1) Mikołajczak (AZS) 331 
p. 2) Zienikiewicz M. 238 p. 3) Ma= 
tejski (AZS) Jumorzy: 1) Szeradson 
41 p.. 2) Chałupka. 3) Stefański. Jazda 
parami 1) Mikołajczakowie (AZS). Sę- 
dziowali pp Sawicki, inż. Sater Ka- 
wieki. 

Biegi: senjorzy 500 m. 1) May (AZS) 
56.3 2) Glaser, 3) Czarnecki. 1500 m.: 
1) May, 2) Glaser. 3) Czarnecki. 1500 
m 1) May 3.06 2) Glaser, 3) Czarnec- 
ki. 5000 m. 1) May 10.36 2) Czarnec- 
ki 3) Stefańsk: (Lechia). Mistrzostwo 
drużynowe: 1) Mav (AZ5). 2) Czar- 
necki (Berger). 3) Glaser (Berzer). 

Dziewczęta (300 mtr.): 1) Paszków- 
na 63.7. 2) Witkowska 644 3) Rvpiń- 
ska 500 m.: 1) Płotkowniakówna J. 
1.56.9 2) Płotkowiakówna S. Chłopcy 
do 14 lat 300 m.: 1) Sroka 45.4. 2) Ku- 
charski. 3) Orsztynowicz. Do 18 lat 
chłopcy 500 m.: 1) Glaser 625. 2) 
Wyszyński 66.2, 3) Perz 4) Sieradzon. 

Nagrody rozdał radca dr. Sokołow- 
ski oraz mir. 


Orawi kr. urzęd 
NIPOW = SSD ZR 


drzeja. Pozatem skoki Stanisława 
sa wzorem siły i długości, 

Poza tymi zawodnikami wielkie 
postępy zauważyć można u Orle- 
wicza. który poprawia się z kot- 
kursu na konkurs. i wobec bardzo 
dobrej formy . biegowej jest stale 


poważnym zawodnikiem w kombi- 


nacii. 

Z iuniorów naisilniejszy i wybi- 
iaiacy się w skokach.  dochodza- 
cych stylem i długością klasy naji- 
a seniorów jest Jan Boche- 
nek. ; 


Po ukończeniu skoków do kom- 
binacii z tego samego rozbiegu 
odbył się konkurs skoków otwar- 
tvch. Zakończył się on zwycięst” 
wem Stanisława Marusarza z mi- 
nimalna różnica przed Łuszczkiem. 
Różnica ta spowodowana była 
większa długościa skoków Marusa- 
rza, który jednak. jeżeli chodzi © 
styl. ustępował Łuszczkowi. szcze- 
zólnie w pierwszym skoku. w któ” 
rym ustał rzeczywiście tylko cu- 
dem. 

Drugi skok Łuszczka jak również 


Wyniki 


Wyniki biegu seniorów 

1) Czech Bronisław — PTT 1:04:01, 
2) Michalski — Wisła ł:06:41. 3) Kar- 
piel — Strzelec 1:08:51. 4) Mrowca — 
Sokół 1:09:19 5) Marusarz Andrzej — 
PTT 1:09:19, 6) Skupień — PTT 
1:09:20. 7) Orlewicz — Wisła 1:09:26. 
8) Marusarz St. — PTT 1:09:37. 9) 
Nowacki — Wisła 1:09:43 10) Motyka 
Zdzisław — Sokół 1:10:54. 11) Pra- 
dziad — Strzelec 1:40:59. 12): Berych— 
PTT 1:11:16. 13) Łuszczek — Wisła 
1:11:42, 14) Zubek — PTT 1:11:49. 15) 
Stopka — Sokół 1:12:20. 16) Motyka 
Juijan — Sokół 1:12:39, 17) Rzepka — 
Sokół 1:12:46 18) Marusarz J. — PTT 
1:12:51 19) Wowkonowicz — Sokół 
1:13:21, 20) Gnojek — PIT 1:13:36, 
21) Klocek. 22) Marduła S.. 23) Mar- 
dwa F.. 24) Gut — Szczerba. 25) 
Czech Wł. 26) Dawidek. 27) Bursa, 
28) Bartkowski. 29) Mamcarz 30) Kv- 
siak, 31) Gawlikowski, 32) Bukowski, 
33) Grafczyński 34) Karpiel. 35) Sto- 
larczyk. 36) Mazur. 37) Schiffeldriir, 
38) Kalfus. 39) Krystyniak. 40) Weiss, 
41) Warenhaupt. 

Wyniki skoków: 1) Marusarz St. — 
220.9 (57.5. 58), 2) Łuszczek — 221.8 


(53. 55), 3) Czech — 217.4 (52.5 53), 
4) Kolesar — 215.2 (52, 52), 5) Maru- 
sarz — 2047 (47, 53). 6) Bochenek 
199.1 (48.5, 48.5), 7) Mrowca 1748 
(43.5 42.5). 8) Mateja — 1732 (41. 42), 
9) Mieczyński — 172.1 (41.5, 41). 10) 
Orlewicz — 171 (38. 39) 11) Dawidek 
161,2 (36, 39), 12) Gawlikowski—160.1 
(34.5, 31) 13) Schindler — 128.2 (45 z 
upadkiem, 44), 14) Marusarz J. 
127.3 (41, 46.5 z upadkiem), 15) Kry- 
stymiak — 126.3 (44. 48.5 z upadkiem). 
16) — Rzepka (Sok.) 114.3 (38, 41 z 
upadkiem). 

Wyniki biegu złożonego: 1) Br. 
Czech (SNPTT) 451.1 p. skoki 48 i 50, 
2) Marusarz St. (NSPTT 426.9 (54.5 
56.5), 3) Marusarz A. (SNPTT) 405.9 
(46,49) 4) Łuszczak (Wisła) 349.9 (46, 
51.5) 5) Orlewicz (W.) 371.6 (34. 38.5), 
6) Mrowca (Sok.) 368.7 (35. 40), 7) 
Bursa (S.) 342.3 (40. 42), 8) Dawidek 
(Strz.) 335.5 (37.5. 39). 9) Rzepka (S.) 
330.3 (255 32), 10) Gawlikowski (W.) 
317.5 (33, 34). 11) Marusarz J. (S. N. 
P. P. T.) 305.1 (39. 43) z upadkiem, 12) 
Krystyniak (W) 280 (34, 41). 


sie. odznaczające się spokoimym 
lotem w powietrzu i nadzwyczaj 
pewtiem ladowaniem. Z zawudiui- 
ków. którzy nie brali udziału w 
poprzednim konkursie odznaczył 
się Kolesar bardzo ładna podstawą 
i silnem wybiciem. Bochenek po" 
trafił 
stem mięiscu miedzy 
konkurencja seniorów. 

We wtorek 1 we środę wyjeżdża 
ja z Zakopanego dwie drużyny nar- 
ciarskie celem wzięcia udziału w 
mistrzostwach Wegier i Czecho- 
słowacji. Mistrzostwa Wegier od- 
bywaja się pod Budapesztem t 
weźmie w nich udział drużyna zło- 
żona z mistrza Wesier i Jana Man 
rusarza. Mrowcv i Legierskiego, 
natomiast do Czechosłowacii. gdzie 
tzistrzóstwa odbywaia sie w Bań- 
skiei Bystrzycy wwviedzie drużyna 
kombinacii 
najlepsi 
Czech, 


zakwalifikować się na szó- 
najstarszą 


liczaieisza. gdzie do 
beda startować wszyscy 
zakopiańscyv zawodnicy : 
Marusarze Stanisław i Andrzej, 
Łuszczek. Kolesar. w _ juniorach 
Bochenek. w biegu pań Polanko- 
wa. a oprócz tego wyiedzie jesz- 
czę kilku zawodników biegaczy 
prawdopodobnie Michalski. Skupień 
i Karpiel. 

W skład reprezentacji czeskiej . 
m. ia. Barton. Simunek, 


wchodza 
z Kadavy, 


inż. Nowak. Feistauer, d 
Musil. Vrana, Hromadka, Cifka, 
Lukes. Stehlik. Dolensky. Dynter, 
Bujak. Hylczer. Hartig. Erlebach, 
Kuczera. Kadavy (iunior), Hanusz, 
Matejasek. O. Nemecky i Fr. Kol- 
dovsky. 


drugi skok Czecha można uważać 
za najpiękniejsze skoki w konkur- 


Na lodowiskach hokejowych 


LWÓW, 29.1. — Tel. wł. — AZS 
— Pogoń 2:1 (0:0, 1:0, 1:1). 

W obliczu 2 tysięcy widzów od- 
było się wczoraj na torze ośrodka 
WF decydujące spotkanie pomię- 
dzy Polonją i AZ5-em zakończone 
ponownem zwycięstwem poznań- 
czyków, którzy wchodzą do finału. 
Pogoń przegrała drugie spotkanie 
głównie dzięki wystąpieniu do cięż- 
kiej walki tylko z sześciu gracza- 
mi, mając jako rezerwowego jedy- 
nie Berezę. Efekt był taki, że w 
drugiej tercji lwowianie ledwie się 
ruszałi, i gdy padia pierwsza brani- 
ka na rzecz AZS-u nie stało sił, by 


iuszyć do kontrofenzywy. Drugim 
zasadniczym błędem było forsowa- 
nie gry indywidualnej, z zupełnem 
pomijaniem kombinacji zespołowej. 
W rezultacie więc nie pomogła an:- 
bicja i zryw w ostatniej tercji, nic 
pomógł doping publiczności i po- 
raz pierwszy od czasu istnienia mi- 
strzostw hokejowych polskich, : Po- 
goń nie znajdzie się w grupie fina- 
łowej. 

WILNO, 29.1. — Tel. wł. — Leg- 
ja (Warszawa — Ognisko 1:0. W 
rewanżowem spotkaniu hokejowem 
między Legją warszawską a Ogni- 
skiem Wilno zwyciężyła w trzeciej 


Warszawianka-A. Z. S. 
3:2 5:2 


AZS z Kowalskim w obronie, Pierw 
sze min. gry nie wróżyły. Warszawian 
ce tak wysok ej wygranej. AZS w tym 
czasie przeprowadza liczne atak, 'n- 
cjowane przez Doleczka. jednak szczę- 
ślwy kontraatak Warszawianki, prze- 
prowadz uy przez  Przedpełsk:exgo, 
przynosi jei prowadzen e. 

Hoke:$c. Warszawianki nabierają ne- 
wn ści į cagie atakują. W 10 m. Mi- 
chalski po podaniu Runiaka stacza po- 
iedvnek aa szybkość z obrońcą AZS. 
miia go i strzela drugą bramkę. 

Gra w drug ej tercji przybiera na 
ostrości, Meteru'ch zostaje usunięty z 


lodowiska aa 2 m. Majkowski z pra- 
wego skrzydła strzela z dalekiej odie- 
głości i krażek grzęźnie w siatce aka- 
dem ków. 3:0 dla Warszawianki. 

Ostatna tercja upływa w gorącym 
nastr ju widowni i graczy. Szne'der 
oddaje wiele niebezpiecznych  strza- 
łów AZS. W 7 m'n. Michalski otrzymu- 
ie krążek od  Meterncha t strzela 
czwarta bramkę dnia. W 4 minuty pó- 
Źniej Werner strzela piątą bramkę dla 
Warszawianki. 

Ostatne 4 minuty wspan'ałej gry 
AZS przynosza m 2 bramk*, strzelone 
przez Doleczka w krótkich odstępach 


tercji Legja, strzelając przez Ma* 
terskiego jedyną bramkę dnia. 

Spotkanie odbyło się przy świetle 
elektrycznem i skupiło około 3.000 
publiczności. Sędziował p. Sze- 
rauc bardzo słabo. 


KRAKÓW, 29.1. — Tel. wł. — 
Cracovia — Lechja 2:1 (2:0, 0:1, 
0:0). Rewanżowe spotkanie Cra- 
covii z Lechia oczekiwane było w 
Krakowie z olbrzymiem zaintere- 
sowaniem. 


Po nieznacznej przegranej Cra- 
covii we Lwowie oczekiwano tym 
razem pełnego rewanżu. 


Tymczasem w spotkaniu krakow 
skiem wystąpiły w całej pełai pe- 
wne cechy. które charakteryzowa- 
ły rówaież mecz we Lwowie. A 
więc Cracovia i tym razem miała 
lepszy atak, ale obrona iej aie po- 
trafiła wznieść się aa wyżynę i 
bramkarz puścił słabą, decydującą 
bramkę. 


Lwowianie nadal nie są zespo- 
łem groźnym w całej pełni. Siła 
ich opiera się gtówoie na przebo- 
jach i dalekich strzałach Sokołow= 
skiego. Jeśli dodamy do tego jesz- 
cze świetną grę bramkarza Berdy= 
ły. otrzymamy obraz zespołu, któ 
ry jakkolwiek znacznie ustępował 
gospodarzom. potrafił jednak wy- 
walczyć wynik, który daje mu 
możność rozegrania trzeciego me- 
czu z Cracovią. 
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Komu i jakie korzyści 
zapewnia ustawa scaleniowa? 


WARSZAWA. 29.1. 


Ubezpieczenia społeczne w Połsce 
uległy gruntownej reorganizacii. Ze 
am anami, jakie w tej dziedzinie na- 
stąpiły ogół ubezpieczonych nię miał 
siawet czasu Się oswoić. Zarówno 
wśród pracodawców, jak i praco- 
wników spotkać się można z najbar- 
dzej błędnemi na ten temat poję- 
ciami. Zwróciłiśmy się do p. Pre- 
zesa Izby ubezpieczeń z szeregiem 
pytań których wyjaśnienie przyczy- 
er sę do sprostowania myłnych są- 
ów. 


Ustawa o ubezpieczeniu społecz- 
nem wprowadza daleko idące sca- 
lenie organizacyjne poszczegól- 
nych rodzajów ubezpieczeń. Dzia- 
łalność wszystkich instytucvi ubez 
pieczeniowych bedzie skoordyno- 
wana i oparta na racjonalnym po” 
dziale pracy. Do wykonywania u- 
bezpieczeń ustawa powałała Ubez- 
pieczalnie Swołeczne. Zakłady U- 
bezpieczeń Społecznych oraz lzbę 
Ubezpieczeń Społecznych. 


Jaki był cel scalenia ubezpieczeń? 


Wykonanie wszystkich tych czyn 
ności. które wymagaja bezpośred- 
miego kontaktu z ubezpieczonymi i 
oracodawcąmi. ustawa powierza 
Ubezpieczalniom Społecznym. któ- 
re przejęły dotychczasowy zakres 
działania Kas Chorych. W szcze- 
zółności Ubezpieczalnie będa wy” 
mierzały i Ściagały składki. należ- 
ne za wszystkie rodzaje ubezpie- 
czeń. przyczem pracodawcy Skład 
ki te beda opłacali w łacznej wyso 
kości. Ubezpieczalnie beda również 
przyjmowały roszczenia o wszyst 
kie świadczenia ubezpieczeniowe i 
przeprowadzały w tym zakresie 
konieczne dochodzenia. 

Składki ściaznięte przez Ubezpie 
czalnie. z wyjatkiem składek za n- 
bezpieczenie na wypadek choroby, 
beda przekazywane Zakładom U- 
bezpieczeń Społecznych. to iest: 
Zakładowi Ubezpieczenia Emery” 
talnego Robotników.  Zakładow; 
Ubezpieczenia od Wypadków i Za 
kładowi Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych. Zakłady te beda ad- 
ministrowały otrzvmanemi skład- 


kami i lokowały ie zgodnie ź obo 
wiązujacemi przepisami prawne- 
mi, 

Do Zakładów nałeżeć bedzie rów 
meż przyznawanie świadczeń. prze 
widzianych w danym rodzaju ubez 
pieczenia. na podstawie roszczeń 
i materiałów. dostarczanych przez 
Ubezpieczalnie. 

Działalność Ubezpieczalni i Za- 
kładów koordynować bedzie Izba 
Ubezpieczeń Społecznych. Powo- 
łana jest ona również do normowa- 
nia działalności Ubezpieczałni w za 
j kresie czynności. wykonywanych 
į przez nie dla wszystkich rodzajów 
; ubezpieczeń ora zdo ustalenia jed- 
nolitych. ozółnych zasad działalno 
ści wszystkich instytucyj ubezpie” 
czeniowych. 

Nowy svstem orzanizacji powi- 
nien przynieść poważne oszczęd- 
ności w kosztach administracyjnych 
i ułatwiać ubezpieczonym uzysk:- 
wanie Świadczeń. a pracodawcom 
— wykonywanie ciażących na nich 
obowiązków, 
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Jak się przedstawia nowa organizacja 
*_ instyfucyj ubezpieczeniowych? 


już prawie całkowicie zorzanizo- 
wane. Ustalone są już okręgi dzia- 
łania i siedziby Ubezpieczałni oraz 
ich Oddziałów. Instrukcje wydane 
przez izbe unormowały sposób wy 
mierzania i ściazania składek. usta 
jity wzory odpowiednich formula- 
rzy. brzyczem wrócona była szcze 
xólna uwaga na to. aby w ramach 
Trzepisów ustawy organizacja tych 
czynności była możliwie prosta i 
dorodna dla pracodawców. 

_ Celem zapewnienia sprawnego 
działania Ubezpieczałni w poczatko 
wym okresie orzanizacyinym łzba 
wysłała do wszystkich Ubezpieczał 
ni odpowiednio wyszkolonych ins- 
truktorów. którzy maja służyć U- 
bezpieczalniom fachowa rada i po- 
mocą. 


Orzanizacia Zakładów Ubezpie- 
czeń Społecznych nie nastręcza 
zbyt wielu trudności, powstały one 
bowiem droza reorzanizacji dotych 
czasowych instytucyj. Jedynie Za- 
kład Ubezpieczenia Emerytalnego 
Robotników jest instytucja wzzlęd- 
nie nowa; orzanizacja tego Zakła- 
du iest szybko przeprowadzana i w 
najbliższym czasie będzie on mógł 
rozpocząć działalność w pełnym za 
kresie. 

Również nowa instytucja jest Iz 
ba Ubezpieczeń - Społecznych. 
Szczegółowy zakres działania l 
plan prac Izby jest w toku opraco” 
wania. niezbędne iest przytem roz 
wiazanie wielu problemów. wyni- 
kaiacych z charakteru Izby. iako na 
czelnej instytucji w organizacji u- 
bezpieczeń. 


Diaczego zostały wprowadzone dopłaty? 


Ustawa o ubezpieczeniu społecz- 
nem wprowadziła inowacie niezna 
na dotychczas ubezpieczeniu na 
wypadek choroby. mianowicie do- 
płaty do Świadczeń w naturze. 
Wprowadzone dopłaty nie posiada 
ja charakteru fiskalnego. Maja one 
na celu jedynie przeciwdziałać na- 
dużywaniu przez ubezpieczonych i 
członków ich rodzin prawa do bez 
płatnezo leczenia i bezpłatnego 0- 
trzymywania lekarstw w przypad- 
kach. nie uzasadnionych potrzeba- 
mi leczniczemi. Przyczyna wpro” 
wadzenia dopłat bvło również 
połączonych z niezdolnościa do pra 
cy. poczawszv od 5-t0 tygodnia 
takiei choroby. Również nie sa no- 
bierane dopłaty w orzypadkach na 

Obecnie wszystkie instytucie są 


| 


znaczne obniżenie wysokości skład 
ki w ubezpieczeniu na wypadek 
chorobv dzieki czemu możliwe sie 
stało wprowadzenie ubezpieczenia 
emerytalnego robotników. $ 

Opłaty wprowadzone są w mini- 
malnei wysokości. mie utrudnia 
wiec stosowania nov  leczni- 
czei. tembardziej. że w bardzo sze 
rokim zakresie przewidziane Są 
zwolnienia od dopłat. Miedy inne- 
mi nie podieraja dopłatom poradv 
lekarskie i lekarstwa. udzielone soo 
wodu chorób ostrych i zakaźnych. 
oraz porady i leki przy chorobach 
głych zachorowań i przy udziela” 
nin lekarstw przez lekarza przy DJ 
radzie. 


po Z O Z O Z R A A An m a wn, 


Wywiad z prezesem Izby Ubezp ieczeń Społecznych p. ministrem K. Rożnowskim 


Jakie korzyści osiągnęli robotnicy? 


Ubepieczebie emerytalne robotni- 
ków zacznie udziełać rent osobon 
niezdolnym do pracy i starcem. do 
piero po przebyciu przez ubezpie- 
czonego conajmniej 200-tygodnio- 
wego okresu ubezpieczenia. Ozra- 
niczenie to. stosowane we wszyst- 
kich ubezpieczeniach emerytalnych, 
wynika z założeń iiaansowych te- 
go rodzaju ubezpieczeń. Ustawa, 
pragnac jednak iuż obecnie przyjść 
z pomocą weteranom pracy, przy- 
znaje robotnikom. którzy w dniu 1 
stycznia 1934 r. posiadali ukończo- 
ny 65-ty rok życia. sa obywatelami 
polskimi i nie maja niezbednych 
środków utrzymania a w ciągu 0s- 
tatnich 14-tu łat przed ta data pra 
cowałi conajmniej przez 4-ry lata. 
maja prawo do zaopatrzenia w Wy 
sokości 20 zł. miesięcznie. Celem 


otrzymania powyższego zaopatrze 
nia uprawnieni robotnicy powinni 
zwracać się do Ubezpieczalni Spa 
łecznych. W razie Śmieci osoby, 
otrzymującej zaopatrzenie. wdowź 
i sieroty mają prawo do części za” 
opatrzema. 

Drugiem świadczeniem. które be 
dzie odrazu wypłacane z fundu- 
szów ubezpieczenia emerytalnego 
robotników. sa zapomogi pośmiert 
ne. Należą sie one niezależnie od 
prawa do zasiłku pogrzebowego z 
ubezpieczenia na wypadek choroby; 
rodzinie pozostałei po zmarłym u- 
beznieczonvm w wysokości ostat= 
niego miesiecznego zarobku. orzy- 
czem zapomoza nie może wynosić 
mniej niź 75 zł. I o to świadczenie 
osoby zainteresowane powinny Się 
zwracać do Ubezpieczalei. 


W jaki sposób unormowano składki? 


Ustawa o ubezpieczeniu społecz” 
nem nie wprowadza żadnych zamian 
w wysokości składek na ubezpiecze 
nie emerytalne i pa wypadek bra- 
ku pracy pracowników  umysło- 
wych. Składki za pozostałe rodza- 
je ubezpieczeń. biorac pod uwage 
możliwości finansowe zarówno u- 
bezpieczonych iak i pracodawców 


F+€:( 


co do ponoszenia kosztów ubezpie= 
czeń. ustawa ustaliła w takici wv* 
sokości. któraby zapewniła wszyst 
kim rodzajom ubezpieczeń beza 
wzelednie trwałe istnienie i możli= 
wość wywiązywania sie w każdym 
czasie z zobowiązań Świadczenio* 
wych. > 


Za oblanie ukropem Komornika 
Velksbundowiec dostał 3 mies. więzienia 


Do niebywałej awantury doszło w 
swoim czasie w mieszkaniu znanego 
Vofksbunmdowca, Tomasza Pilorza z 
Bojszów. Przybył tam komornik są- 
dowy Loska, dła zajęcia ma rzecz pry 
watnego wierzyciela, posiadanego 
przez Pilorza roweru, 

Zarówno komornika jak i wierzy- 
cięta Pilorz obrzucił stekiem wyżwisk 
a kiedy komornik zamierzał nalepić 
znaczek zajęcia na rowerze, został ob 


lany ukropem. 

Pilorz został zasądzony na wczo- 
rajszej rozprawie na 3 miesiące wię= 
zienia. | 


Zaparcie. Doświadczenia przeprowa 
-dzone w klinikach dia chorób wewnę= 
trznych wykazują że naturalna woda 
gorzka Franciszka-Józeta iest znako+ 
mitym środkiem przeczyszczającym, 
przynoszącym wiełką ulgę. Zalecany 
przez lekarzy. 


Wycieczka do Palestyny, Syrji, Egiptu, 
Konstantynopola i Aten 


P. B. P. „Francopoł* w Warszawie 
i Krakowskie Biuro Podróży  „Esco- 
poi“ w Krakowie orzanizwia pod pro- 
tektoratem Zarządu Głównego Zwią- 
zku Lekarzy Państwa Polskiego 4-ty- 
godniową wycieczkę do  Pałestyny, 
Egiptu i Syrii ze zwiedzeniem Kon- 
stantynopola i Aten od dnia 20 marca 
r. b, do dn. 17 kwietnia r. b. . 

Wycieczka ta w przeciwieństwie do 
wycieczek innych Towarzystw daje 
uczestnikom absolutną pewność otrzy 
mania już od chwili wyjazdu z Krako- 
wa i przez cały okres trwania wy- 
cieczki aż do chwili powrotu do Kra- 
kowa bez wyjątku oraz bez domaga- 
nia się jakichkolwiek dopłat z tego ty- 
tyłu poza ustałoną o wiele tańszą ce- 
na uczestnictwa. 

Cena uczestnictwa obejmująca: pasz 
port zagramiczny indywidnałny Z od- 
nośneini wizami. przejazdy kolejowe 
poc. pośp. w odpowiedniej klasie, prze 
jazdy okrętowe w odpowiednich kla- 
sach okretem Poł. Tow. Transatłantyc 
kiego „Poloffa”*, pełne utrzymanie w 
wagonach  restauracyjnych podczas 
trwania podróży z Krakowa do Kow- 
stancy i z Konstaucy do Krakowa, peł 
ne utrzymanie na okręcie, pobyt i peł 
ne utrzymanie w Pałestynie (pokoje 
1 i 2-osobowe). przejazdy autobusowe 
wg. programi, opłaty j podatki porto- 
we, napiwki służbie restauracyjnej i 
hotelowej, wszełkie opłaty i wstępy 
przy zwiedzaniu obiektów i przy wy- 
ceczkach z bardzo obszermyim progra 


mem w Konstantynopolu i Atenach, 
oplaty wstępów do miejsc chistorycz= 
nych w Palestynie, przewodnicy, opla 
tę za transport bagażu oraz wszelkie 
opłaty publiczne.  iednym słowem: 
absolutnie pełne koszta tej arcycieka= 
wej wycieczki wynoszą zł. 1.120 w kł. 
IM oraz zł. 1.380 w kl. il-ej od osoby! 

O przyjęcia uczestnictwa decyduje 
kolejność zgłoszenia. 

Wszelkie szczególowe informacje 
ustnie, pisemnie i telefonicznie udziela 
oraz zgłoszenia przyjmuje Krak, Biuro 
Podróży .„Escopoł'* Kraków., Rynek 
Gł. 1. 5. telefon 125.93 oraz dla uczest 
ników z Katowic. Sosnowca | Będzina 
„Orbis“ Katowice. Rynek telefon 872, 


Wiamywacze 


skazani na więzienie 


Przed sądem grodzkim w Miko« 
lowie odpowiadali wczoraj niebez= 
pieczni włamywacze, Raimund Pie- 
rończyk i Leopold Haśmk z M:ko- 
łowa, którzy przed dłuższy okres 
czasu grasowali w okolicach Mi- 
kołowa. , $ 

W toku rozprawy udowodniona 
im cały szereg włamań i kradzie- 
ży. Pierończyk został skazany na. 
rok więzienia, zaś Haśnk na 8 mie- 
sięcy, przyczem sąd zarządził na- 
tychimiastowe ich aresztowanie i 
odstawienie do więzieima. 
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Pi E NENE 


Generał zamordowany przez bandylę| 


NOWY CZAS 


Wtorek. 30 stycznia 1934 r. 


Ohydna zbrodnia w Wilnie 


Wilno poruszone jest ohydną 
zbrodnią, dokonaną na osobie zna- 
nego w tem mieście emerytowane- 
go generałą Zygmunta Henryka 
Rymkiewicza, sędziwego starca, za 
służonego dła sprawy odrodzenia 
Polski oficera. ; 

Gen. Rymkiewicz ongiś dowodził 
stacjonowanym w Wilnie rosyj- 
skim pułkiem piechoty, po wybu- 
chu zaś rewolucji bolszewickiej, 
przedarł się do Polski i 
objął dowództwo nad 36 akademic- 

kim pułkiem piechoty. 
Po skończonej wojnie, przeniesiony 
w stan spoczynku, osiadł na stale 
w Wilnie, pracując w licznych miej 
scowych instytucjach społecznych i 
filantropijnych. Znany był ze swej 
szczodrości dla ubogich, to też 
mieszkanie jego przy ul. Beliny nr. 
16 przez cały dzień oblegane było 
przez nędzarzy, a żaden z nich nie 
odszedł od drzwi starego generała 
bez datku. Był przytem gen. Rym- 
kiewicz człowiekiem bardzo bogo- 
bojnym i codziennie wczesnym ra- 
nem widywano go 

w kościele oo. Jezuitów, 
przyjmującego Komunję Św. 

W sobotę ub. staruszek jak zwy- 
kle wróciwszy z kościoła około go- 


Z rerażeniem żyta 
ratował dobyfek 


Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo 
raiszej nocy o godz. 1l-ei wskutek za 
prószenia iskier wypadających z usz- 
kodzonego komina spłonął doszczętnie 
dom drewniany. Woiciecha Donajskie 
go w Zyzglinie. 

Donaiski, który jest od dłuższego 
czasu bez pracy, zauważywszy wydo 
stający się przez powałę dym, i ogień, 
zbudzi? rodzine į z narażeniem życia 
ratował dobytek. 

Dom spłonał doszczętnie. 

Szkodę pokrywa na szczęście ubez- 
pieczenie w sumie 8400 zł. 


Prowokałor w areszcie 


Mieszkaniec Siemianowic, 21-letni 
Ludwik Imioła uchodzi za człowieka 
niezwykle gwałtownego, to też czę- 
sio się mu zdarza, że wchodzi w kon 
iukt z prawem. 

Przebywając onegdaj w celi aresz- 
tu policyjnego, bmioła wszczął głośną 
awanturę, domagając się wypuszcze- 
mia go z aresztu. Ponieważ życzeniu 
iego nie stało się zadość, do przepro- 
mwadzającego inspekcię cel posterunko 
'wego począł wykrzykiwać ordynarne 
wyzwiska, mieszając z błotem pań- 
stwo. Kedy i temi okrzykami nie- 
wiele wskurał, raz po raz powtarzał 
głośno „Heil Hitler“. 

Awanturowanie się w areszcie nie 
wyddzie mu na zdrowie. 


Pajac 

Unegdaj w godzinach popoł. przy 
był na przejście graniczne w Brze- 
zinach Śląskich niej. Rudolf Knosa- 
la z Mikuszowa (Śląsk opolski). 
Knosala miał na sobie bluzę kroju 
szturmowców hitlerowskich z niklo 
wemi guzikami z wyciśniętą swasty 
ką hitlerowską. 

Nie pytany przez nikogo Knosala 
oświadczył jednemu z pełniących 
tam służbę policjantów, że guziki 
nabył w Szopienicach w sklepie Ja 
na Woscha. 

Narazie niewiadomo, czy zezna- 
nie Knosali polega na prawdzie. 
Wydaje się jednak b. wątpliwe, by 
kupiec narażał się na przykrości. 


dziny 9.30 rano, odprawił swą sta- 
rą gospodynię do miasta za spra- 
wunkami. Kiedy około godz. 11 go 
spodyni wróciła do domu, mimo do- 
bijania się, nikt jej drzwi nie o- 
twierał. Postanowiła wobec tego 
dostać się do mieszkania przez 
drzwi kuchenne, skoro jednak do- 
tarła do nich, ku swemu  najwyż- 
szemu przerażeniu zastała je na- 
oścież otwarte. W chwilę potem w 
pokoju generała ujrzała starca le- 
żącego na łóżku bez życia 


w kałuży krwi. 
Głowa nieszczęśliwego była zma- 
sakrowana. 

Kiedy zjawiła się policja, ustalo- 
no, że generała zamordowano że- 
lazną kulą w gumowej powłoce, 
którą następnie znaleziono w klat- 
ce schodowej. Ślady stoczonej wal- 
ki z mordercą i nieład w mieszka- 
niu dowodziły, iż morderstwo mia- 
ło tło rabunkowe. Dotychczas jed- 
nak nie zdołano wpaść na trop 
bestjalskiego zbrodniarza. 


Nr. 30 


A a i Z z wz 


Swięto Zimy 
w Zakopanem 


Polski Związek Narciarski organi- 
zuję-dta ożywienia ruchu turystyczne- 
go i narciarskiego w czasie od 1 do 
14 lutego br. „Święto Zimy“ w Zako- 
panem. 


Biorący udział w tem święcie korzy- 
stać będą z indywidualnych zniżek ko 
lejowych na wszystkie klasy wszyst- 
kich pociągów ze wszystkich  stacyj 
kolejowych w Polsce. Zniżki wyniosą 
70 proc. uormalnej ceny. Karty ucze- 
stniotwa i bilety kolejowe będą sprze- — 
dawane przez oddziały „Orbisu** ; wa- 
Śmiejsze stację. 


Jak nadobne częstochowianki okradły Ślązaka 


Pocieszna historja słomianego wdowca _ 


Mieszkańcy spokojnej wioski S0- 
wice w pow. tarnogórskim podają 
sobie z ust do ust frywoluą przy- 
godę bezrobotnego Konstantego 
Karcha, mieszkańca Sowic, który 
oie mogąc znaleźć pracy, wysłał 
był przed kilkoma tygodniami swą 
żonę do rodziny zamieszkałej w Lu- 

lińcu i prowadził Sam skromne 
swe gospodarstwo domowe. 

Pewaego wieczora, gdzieś w po- 
łowie stycznia r. b. do drzwi mie- 
szkamia Karcha zapukały dwie mło- 
de i urodziwe aiewiasty 

prosząc o nocleg. 

Wychowany w polskiem środo- 
wisku Karch pamiętał stare przy- 
słowie: 

„Gość w dom, Bóg w dom“ 
— to też nie ociągając się zapro- 
pomował niewiastom pomieszczenie 
w swym domu. Musiały się one 
czuć wiezgorzej, skoro 

nie spieszyło się im w droge. 

Z opowiadań obydwu nadobnych 
dziewoj dowiedział się Karch, iż 


zamieszkują stale w Częstochowie i 
dla zaoszczędzenia kosztów wy- 
brały się do Wielkich Piekar na 
piechotę. > 

Wizyta aieznajomych przeciąga- 
ła się, Było właśnie 18 stycznia i 
Karch musiał 

udać się do Szarleja, 
gdzie mu przyrzeczono pracę. 

Nie chcąc się przytem sprzeaie- 
wierzyć zasadzie gościnności, po- 
zostawił Karch swe mowe znajome 
w mieszkaniu, które dla bezpie- 
czeństwa 

zamknął na klucz. 
Kiedy wieczorem powrócił do do- 
mu zastał on w mieszkamiu swego 
zaajomego J. K., w którego towa- 
rzystwie obie oiewiasty 
czuły się bardzo dobrze. 

Miła ta trójka zaopatrzywszy się 
w zapas trunków, oddawała się pi- 
jaństwu. Odkryciem tem był Karch 

zaskoczony 
i długo się zastanawiał aad tem, 


-w jaki sposób J. K. dostał się do 


Chorzów -utworzony z 3 gmin 
uchwały rady wojewódzkiej 


Na wczorajszem posiedzeniu ślą- 
skiej rady wojewódzkiej uchwalony 
został projekt ustawy o połączeniu 
gmin Nowe Hajduki i miasta Chorzo- 
wa z miastem Król. Huta pod wspól- 
ną nazwą miasta Chorzów. 

Nowe Hajduki liczą 6300 ludności i 
posiadają obszaru 85 hektarów, czyli 
przeciętnie 76 osób na jeden hektar. 
Chorzów z Macieikowicami zajmuje 
przestrzeń 1573 hektary z ludnością 
15 tysięcy, czyli przeciętnie 10 osób 
na hektar, Król. Huta iest najgęściej 
zaludnionem miastem w Polsce i zaj- 
muje obszar 630 hektarów z 82 tys. 
ludności, czyłi na jeden hektarprzypa 
da 136 mieszkańców. 

Przez przyłączenie Chorzowa i No- 


wych Haiduk do Król. Huty, łączny ob 
szar połączonych gmin wyniesie 2290 
hektarów, ze 104 tysiącami ludności. 
W ten sposób procent zaludnienia spa 
dnie do 45 osób na jeden hektar. 

Pozatem śląska raġa wojewódzka 
załatwiła szereg spraw administracyj 
nych į; uchwaliła udzielić pożyczkę ze 
skarbu śląskiego zarządowi miasta Cie 
szyna ua doprowadzenie sieci elek- 
trycznej do sanatorjum w Istebnej i 
Zameczku Pana Prezydenta Rzplitej 
w Wiśle. 

Rada wojewódzka wyraziła również 
zgodę na ustanowienie rady przybocz 
nei, składającej się z 12 członków dla 


| komisarza rządowego miasta Bielska. 
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Strzały na zielonej granicy 


Nawet w niedziele niema spokoju 
na zielonej granicy. Ciszę nocną przer 


"wały strzały „zielonków”* którzy przy 


czajeni w polnym blindażu zauważyli 
przedostających się pod Brzezinami 
Śl. kilku przemytników. Nie próbowali 
oni ucieczki lecz przeczekawszy chwi 
lę podnieśli ręce w górę na zank, że 


się poddają. 

Wszystkich zatrzymano. Byli to 
przemytnicy pomarańcz — owoców 
nie dla wszystkich spowodu wysokiej 
ceny u has. dostępnych, 

Zatrzymani okazali sie Walentym 
Janikiem z Katowic (Ferdynanda 2), 


Zenonem Przybycińskim z Dąbrowy 


Górniczej, Heleną Henczel į Kazimie- 


rą Kobiernicka z Bedzina 


Niewiasty musiały być nowiciusz- 
kami w: zawodzie przemytniczym bo- 
wiem strzały strażników wywarły na 
nie silne wrażenie. Obie drzały iak 
osiki. 

Niewielka była tym razem zdobycz 
strażników; zatrzymano raptem 15 kg. 
pomarańcz. 

W ciągu ubiegłej nocy zatrzymały 
patrole pod Brzezinami śl. - Alojzego 
Bluszczyka z Łagiewnik (60 poma- 
rańcz) zaś pod Szarleiem Paulinę Bed 
narkową z Szarleja (9 kg. pomarańcz). 
Pozatem znaleźli strażnicy porzuconą 
przez przemytników paczkę zawiera- 
iącą 30 pomarańcz. 

Owocowy szmugiel odebrały urzę- 
dy celne w Szarlein i Brzezinach śl. 


zamkniętego pokoju. Wszystko je- 
dnak skończyło się tego wieczora 
bardzo dobrze, i czwórka kontymio 
wała 
rozpoczętą już ucztę. 
Zmożony kilkugodziewym spacerem 
i nadużytemi nieco napojami wy- 
skokowemi Karch 
usnął jak bela. 
Mniej przyjemae było przebudze- 
nie, bowiem poza „kacenjamerem*, 
który moceo dawał mu się we zaa- 
ki, nie mógł odnaleźć ani niewiast, 
ani owego J. K., którzy najpraw- 
dopodobniei 
opuścili gaścinne progi 


jego domu i w dodatku bez poże- 
gaania się, co go najbardziej zasta- 
nawiało. 
Dopiero po powrocie żony Kar- 
cha w dniu 25 b. m. aastąpiło 
rozwiązanie zagadki. 
Z niemałem zdziwieniem i rozcza- 
rowaniem stwierdziła ona. że za- 
wartość szafy z 
przerzedziła się mocno 
i brak było 2 płaszczy, kurtki, su- 
kiem, bielizny i t. p., które ocenia 
üa kwotę około 400 zł. 
Co się działo w domu Karcha — 
kroniki milczą. 
Zapewne wyleczy się an nazaw- 
sze z... goŚcianości. 


i BOH 


Odebrać 
Karty cyrKulacyjne 


Oddane celem prolongaty na rok 
1934 karty cyrkulacyjne mogą zainte- 
resowani odebrać w magistracie przy 
ul. Pocztowej 2 w Katowicach (pokój 
9) w terminie do 15 lutego r. b. 

Po tym terminie nie podjęte karty 
cyrkulacyjne zostaną oddane Dyrek- 
cji Policji. 


Pach Rudej Tekli 


W Katowicach zamieszkuje pa- 


k spod lekkiego znaku, z- któ- 


rą często mają do czynienia organa 
bezpieczeństwa. Wbrew brzmieniu 
nazwiska Teklusia jest brunetką co 
zapewnia jej stałe powodzenie... 

Onegdaj zaprowadziła Rudą Te- 
klę pewna niemiła przygoda do ko- 
misarjatu policji. Po spożyciu ko- 
lacji w restauracji Poloka wręczy- 
ła ona 5-złotówkę. Pech chciał, że 
moneta była świetnie wykonanym 
falsyfikatem, który otrzymała od 
nieznajomego „klienta“ jako hono- 
rarjum... ? 

Na Tekli ciąży zarzut kolportażu 
monet fałszowanych. 

Takie to czasy podłe — skarżyła 
się Tekla przesłuchującemu ją „kry- 
mowi“, r. 
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STRESZCZENI E: 
„OCZĄTKU POWIEŚCI 

bezrobotny, Jan Walczak. właniu- 
je się nocna pora do grobowca ro- 
dzinnego  Hartenów. 2 zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi bryłantowe. 
go pierścienia. W chwili. gdy odbł 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ- 
ry został pochowany w letargu. od- 
zyskułe przytomuość ł zwierza się 
swemu wybawcy. że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennej warto- 
ści Idąc za wskazówkami Hiartena, 
Walczak rozkopuje zieme w gro- 
bowcu ł znajduje metalową skrzy- 
nię, wypełniona klejnotami Obaj za- 
bieraja cześć skarbów } opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu, Okazuje się bowiem. że to 
jego żona wespół ze swoim kochan- 
k em, doktorem Grantem. pochowała 
go żywcem. gdy zapadł w letarg, 

Minęły trzy miesiace po tych wy» 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed- 
stawicielstwo na Poiske wielkiei fir- 
my samochodowej. do którego zaan- 
zgażował Walczaka na k erownika 
warsztatów, z pensją 1.000 złotych 
miesięcznie, 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową į zostaje jej 
kochankiem. 

W willi Hartenowej został zamor- 
dowany dr. Grant. 

O morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał na dwa 
lata wiezienia, Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znaiomość z Ritą. 

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
z Rosj do Warszawy ze swoim wu- 
jem Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu. 

Przy pomocy „Bladego Józka” Wal 
czak ucieka w. więziena | przycho- 
dzi nazajutrz do Rity, która mu jed- 
nak oświadcza. iż wszystko między 
nimi skończone 

Rita, pokłóciwszy sę z Hartenem, 
umawia się z „Bładym Józkiem*. iż 
on pomoże jej zdobyć skarby z gro- 
bowca 

Do Rity przychodzi Mikołaj Zubow 
i prosi ją © przenocowanie Juljana. 
Rta się zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem Juljan kradnie pod 
czas jej nieobecności plan grobowca, 

Następnie Zubow i Juljan udają 
się do grobowca, lecz w miejscu 
zdzie miał być zakopany Skarb, 
Znajduia wykopany świeżo dół. 

W przystępie szału Zubow dusi 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum- 
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek“ i również nie 
znajduje skarbu 

Walczak. który ukrywa się przed 
policją. spotyka pewnego wieczoru 
na ulcy Zosię. Stara miłość wraca 
1 oboje sa szcześliwi. 

Mija czas... W życiu Rty zacho- 
dza dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek ; została bez dachu nad 
glowa.. Nikt nie chce jej przyjść z 
pomocą... 

Szukając „Biadego Józka" na któ 
rego pomoc liczy, wpada Rita w 


Sieci Henryka Bertona i jego żony: 


"Klary, właścicieli domu rozpusty i 
u. Sprytna'para małżeńska wy 
korzystuje ciężką sytuację materjal- 
ną Rity i stara się ją skojarzyć z 
bywalcem swoich „salonów“, inżye 
uierem Ochryniem, z . 
CZ 1(— 
„Ochryń macał się po kiesze- 
niach, wyrzucając z nich różne 
drobiazgi, 
— Gdzie są moje pieniądze? 
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— powtarzał zirytowanym gło- 
sem. — Wygrałem przecie kilka 
tysięcy... 

Rita zbladła raptownie, czu- 
jąc jak nogi uginają się pod nią 
z obłędnego strachu, zrozumia- 
ła bowiem dobrze, że za chwilę 
zostanie zdemaskowana. 

Berton spoglądał na nią przez 
chwilę swemi przebiegłemi ocz 
kami, jakby starał się dostać do 
najskrytszych jej myśli, potem 
zapytał przytłumionym przez 
wściekłość głosem: 

— Gdzie miasz pieniądze? 

— Jakie pieniądze? — próbo- 
wała oburzyć się Rita, głos iej 
drżał jednak niepewnie. 

— Poco się pytasz? — wtrąci 
ła się Bertonowa. Nie wi- 
dzisz odrazu po jej minie, że ona 
ukradła pieniądze? Pan inżynier 
opowiadał przecie, że pamięta 
dokładnie, iak pokazywał jej 
banknoty... é 

— Zabraniam pani mówić do 
manie w ten sposób... — bąknęła 
Hartenowa, czując jak ukryte 
na gołem ciele pieniądze palą ją 
boleśnie. 

Tymczasem Ochryvń szukał 
zguby pod stołem, za tapczanem 
i w innych miejscach, wreszcie 
zbliżył się do Bertona i rzekł, 
wzrusżając ramionami: i 

— Niema innej rady, musimy 
ją zrewidować... 

— Naturalnie!... — skinął gło 
wą Berton i zbliżył się do Ri- 
ty. 

— Nie ważcie sie mmie do- 
tknąć.. — zagroziła młoda ko- 
bieta j sięgnęła po butelkę. Nie 
macie prawa mnie rewidować... 

Mówiąc to, podniosła rękę, za 
mierzając się do ciosu, jednak 
Bertonowa znalazła sie w tej 
chwili za nią i niespodziewanie 
wydarła jej butelkę z ręki. 

Jednocześne Berton znalazł 
się jednym susem przy Ricie i 
pchnął ją z całej siły na tap- 
czan. 

— Zrewidui ją. Klara... — za 
wołał do swojej żony. — Ja już 
ją mocno przytrzymam... 

Hartenowa próbowała się bro 
nić, wierzgając nogami i drapiąc 
Bertonowi twarz do krwi, mu- 
siała jednak ulec przewadze sil- 
niejszego od niej mężczyzny. 

Po chwili Bertonowa wycią- 
gnęła zza dekoltu obezwładnio- 
nej kobiety zwiniętą paczkę 
banknotów. 

— Jest... — zawołała z trium 
fem. — To są pańskie pienią- 
dze, panie inżynierze, prawda?.. 

— Tak, - tak... — potwierdził 


skwapliwie Ochryń, biorąc z jej: 


rąk banknoty. 


— A vo złodziejka!... — wark 


nął nienawistnię Berton, po- 
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czem zwrócił sie do swego go- 
Ścia, przybierając usta w miły 
uśmiech: — Bardzo pana prze- 
praszam za gorszące zajście, 
które wydarzyło się w naszym 
domu po raz pierwszy i posta- 
ram się dać panu każdą saty- 
sfakcję, jakiej pan zażąda... 

— Któż mógł przypuszczać; — 
wtrąciła Bertonowa — że ko- 
bieta z towarzystwa jest zwy- 
kłą złodziejką i zachowuje się 
w dodatku, jak nieokrzesaną t- 
licznica... 

— Skandal. skandal!... — mru 
czał Ochryń i po chwili wy- 
szedł z pokoju. 

Bertonowa podążyła za nim, 
natomiast jej mąż pozostał z Ri- 
tą, która siędziała na tapczanie, 
ukrywszy twarz w dłoniach. 

Młoda kobieta była tak oszo- 
łomiona tem, co zaszło, że nie 
umiała zdać sobie sprawy ze 
swojej sytuacj. 

Słowa potępienia, które pada 
ły w jei kierunku, nie czyniły 
na niej najmniejszego wrażenia, 
tak, jakby się odnosiły do kogo 
innego, a nie do niej. 

Berton stał nad nią przez dłuż 
Szy czas, nie odzywając się sło 
wem, wreszcie szarpnął ją bru 
talnie za ramię į wycedził przez 
zęby: 

— No, moja pani, ubieraj się 
i chodź na policie... 

Rita zerwała się z miejsca i 
spojrzała nań  nieprzytomnym 
wzrokiem. 

— Jakto? — szepnęła drżą- 
cym głosem, jakby nie rozumia 
ła, o co chodzi. a 

— Mówię chyba wyraźnie, 
że pójdziemy na policję... A co 
ty sobie myślisz, że ja ci to 
wszystko daruję? Kraść ci się 
zachciało? U mnie w mieszka- 
niu? O, nie, to nie udzie ci 
bezkarnie... 

— Błagam pana, niech pan te 
go nie robi... — W oczach Ri- 
ty malowało się bezgraniczne 
przerażenie, gdy wypowiadała 
te słowa. — Niech się pan zlitu 
je nade mna... 

Przebiegły uśmieszek zaigrał 
na wargach Bertona. Gdyby Ri 
ta spojrzała bardziej trzeźwo 
na swoją sytuację, zrozumiała- 
by niewątpliwie, - że ze strony 
tego człowieka nie grozi jej żad 
ne niebezpieczeństwo. 

Właścicieł domu schadzek i 
salonów gry nie mógł przecie 
zwrócić się do polici» w obawie 
o swoją własną skórę. wykorzy 
stywał jednak  nieświadomość 
Hartenowej, mając w tem ime, 
uboczne cele. 

Wszystko, co czynił, było ob 
myślone już zgóry i przeprowa- 
dzone konsekwentnie do kończ. 
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Rozchodziło mu się nie o coś 
innego, jak o to, bv mieć młodą 
kobictię w ręku į dyktować - jej 
poiem swoje warumki, wzruszył 
więc ramionami i odparł: 

— Teraz prosisz o litość? O, 
nie, moją paniusiu, ja nie mam 
litości dla ludzi, którzy płacą mi 
czarną niewdzięcznością za mo 
je dobre serce... A zresztą, szko 
da gadania na ten temat, bo :0 
do niczego nie doprowadzi... Za 
raz-zadzwonię do komisarjatu... 

Zrobił krok w kierunku drzwi, 
ale w tej samej chwili Rita ze- 
rwała się z miejsca i, dopadłszy 
Bertona, uczepiła się kurczowo 
palcami jego ramienia. 

— Nie dam panu wyjść, za- 
nim pan mnie nie wysłucha...— 
mówiła szybko, jak w gorączce. 
— Niech pan mnie nie gubi, bo 
ja przecie nigdy nikomu nic nie 
ukradłam... Nigdy, nigdy!.. 

— A skąd ja mogę o tem wie- 
dzieć? — uśmiechnął się Ber< 
ton pogardliwie. ` 

— Przysięgnę panu na Wszy- 
stko, co święte... I nie wiem, co 
się ze mną dzisiaj stało, że zda 
byłam się na coś podobnego... 
Ja panu wszystko opowiem i 
wtedy pan muie napewno zrozu 
mie... Dobrze?.. Nic przed pa- 
nem nie zataję, tylko niech pan 
nie zawiadamia o tem policji, bo 
to byłoby moją zgubą.. A ja 
mam jeszcze nadzieję, że los u- 
Śmiechnie się do mnie i będę 
znowu niezależna, jak dawniej.. 
A wtedy potrafię się odwdzię* 
czyć panu za wszystko, co pan 
dła mnie zrobił... Niech pan nie 
odmawia mojej prośbie!.. 

Jeszcze nigdy w życiu Rita 
nie prosiła o nic w taki sposób, 
jak w tej chwili Bertona. 

Zawsze dumna i wyniosła, uf- 
na w swoją pozycię społeczną— 
przyzwyczajona raczei była do 
tego, że inni korzyli się przed 
nią j gdyby jej wówczas powie- 
dziano, iż może przyjść taka 
sytuacja, jak obecna, nie wwie- 
rzyłaby w to tak samo, jak w 
koniec świata. 

A Berton stał twardo na swo 
jem, niewzruszony ani prośba+ 
mi. ani łzami młodej kobiety. 

Widać po nim było, że odczu 
wa dużą satysfakcję z upokorze 
nia Rity, że z sadystyczną roz- 
koszą przygląda się jej cierpie= 
niu. 

Hartenowa zaś, nie panując 
już nad nerwami., wybuchła spa 
zmatycznem łkaniem i poczęła 
wyłamywać sobie palce ze sta- 
wów. 


(Dalszy ciąg jutro), 
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Niezwykly wyczyn bandytów chińskich 


Niezwykłego wyczyćau dokona- 
ti chińscy bandyci. 

Między Władywostokiem a 
Charbinem kursuje dwa razy na 
tydzień ekspres, którym jeżdżą za 
zwyczaj bogaci kupcy. Pociąg 
składa się z dwu wagonów sypial 
nych, restauracyjnego i bagażowe 


0. 

Około północy. gdy ekspres był 
w pełnym biegu, a pasażerowie 
pogrążeni w głębokim Śnie — po- 
ciąg zatrzymał się aagle. 

Silny wstrząs wyrwał większą 
część podróżnych ze snu, ale niko 
mu z nich nie przyszło nawet na 
myśl, aby mogło się stać coś złe- 
go, tembardziej, że w kilka minut 
potem pociąg ruszył z miejsca. 

Przeszło zaów parę minut, gdy 
wtem we drzwiach wszystkich 
przedziałów pojawili się zbrojni 
bandyci, którzy rzucili się na pa- 
sażerów i w okamgnieniu powią- 
p 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 30.1 o godz 19: „Trójka 
hultajska* (dla bezrobotnych). 

Środa 31.1. o godz. 20: „Chcę wła- 
śnie ciebie'*'. 

Piątek 2.2 o godz. 12: Koncert Wan= 
dy Wermińskiej (dla szkół). O g. 16: 
„Trójka huitajska”, o godz. 20: Kon- 
cert Wandy Wermińskiej. 

Sobota 3.2 o godz. 15.30 „Skapiec“ 
(dla szkół). O godz. 20: „Firma“ (pre 
miera). 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Środa, 31.1. o,g. 15.30 Król. Huta 
„Skapiec“ (dla szkół). $ 
KONCERT WANDY WERMIŃSKIEJ 
` W piątek 2 lutego wystapi dwukrot- 
mie w Teatrze Polskim znakomita śpie- 
waczka Wanda Wermińska. O godz. 
12 w południe wykona poranek „ kon- 
cert dla szkół. zaś o godz. 20 koncert 
wieczorny dla publiczności. 
Znakomita śpiewaczka po tournee W 
krajach Bałtyckich..a przed wyjazdem 
na dalsze tournee do Czechosłowacji i 
Jugosławii zagości u nas tylko jeden 
Taz. 

W programie arje operowe i pieśni 
w barwnych polskich kostiumach lu- 
dowych. 

————— 9:3: 0 
„KATOWICE, 30 stycznia 1934 r. 
7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnasty- 

ka. 7.20: Muzyka z płyt. 7.55: Chwilka 
"gospodarstwa domowego. 11.50: Wia- 
'domości bieżące. 11.57: Sygnał czasu 
å Hejnał z Krakowa. 12.05: Koncert or 
kiestry salonowej. 1230: Wiadomości 
meteorolog. 15.20: Wiadomości gospo- 
darcze i eksportowe. 15.40: Pieśni cze 
chosłowackie i starofrancuskie. 16.00: 
Muzyka (płyty). 16.25: Skrzynka P. 
K: O. 16.40: „Wśród książek‘. 16.55: 
‘Muzyka lekka w wyk. orkiestry jazzo 
wej. 17.50: Pogawędka z dziećmi. 18: 
Odczyt p. t.: „Udział kobiet w walce 
o niepodległość i w budowie Państwa. 
18.20: Skrzynka muzyczna, 18.35: Mu 
zyka (płyty). 19.10: „Ziemia Elżb'etv* 
Gojawiczyńskiej 19.25: Felieton. 19 40: 
Wiadomości snortowe 20.00: „„Mvśb 
wybrane”, WZ: M. Ravel: . Ma mere 
Toye“ — utwór symfoniczny z płyt. 
20.30: ..Miłość i złoto‘ oneretka. 
Transmisja z Teatru 8.30 w Warsza- 
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Przeszukali wa- 
pienią- 


zali wszystkich. 
lizki, odebrali pasażerom 
dze, kosztowności, poczem szef 
bandy oświadczył więźniom, iż 
pozostaną tak długo w niewoli pó 
ki ich krewni i znajomi nie wnio- 
są za wykupienie ich żądanej su- 
my. Każdy pasażer otrzymał dru 
kowańny formularz, na którym mu 
siał wypisać nazwisko i adres Oso 
by, mogącej wnieść żądaną sumę 
wykupu. 

Gdy to się działo w wagonach» 
pociąg pędził tymczasem prze 
siebie z szybkością 90 kilometrów 
na godzinę. 

Przejechano -w szalonym pę- 
dzie pierwszą stacje nie zwalnia- 
jąc ani na chwilę tempa. 

Służba stacyina gapiła się prze- 
rażona na pociąg-widmo, którego 
przejazd nie był wcale zapowie- 
dziany, gdyż tuż przed sa- 
mym Charbinem bandyci skiero- 
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wali pociąg na boczną linię, wio- 
dącą na południe, ku chińskiej gra 
nicy. 

Chodziło im o to, by dojechać 
do odleglejszych miejscowości i 
stamtąd dopiero uprowadzić swo 
ich więźniów do jakiejś dobrze z 
maskowanej kryjówki. i 

Pociąg pędził wciąż jak szalony. 
Minął drugą stację, a po półgo- 
dzinaym biegu trzecią: Teraz roz 
biegła się już w promieniu kilku- 
set kilometrów wieść © pociągu, 
prowadzonym przez bandytów. 

Wszędzie na wszystkich sta- 
cjach wiedziano już co się stało z 
ekspresem syberyjskim. Telefon i 
telegraf poszły w ruch. władze 
wojskowe i policyjne zaczęły dzia 
łać gorączkowo. Żandarmi wy- 
słani tia stacje, przez które prze- 
biegał pociąg, nie mogli oczywi- 
ście nic zdziałać. rozpędzonv po- 
ciąg mijał w pędzie budynki sta 
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Strzały i bójtta w restauracji 
Tragiczne zakończenie sporu o utwór 
muzyczny 


Z Pszczyny donoszą: Ubiegłej 
niedzieli po przedstawieniu teatral- 
nem w sali restauracji Pawła Mi- 
chałka w Studzionce, doszło do 
krwawej awantury na tle porachun 
ków osobistych. 

Znajdująca się tam w lokalu gru- 
pa powstańców w mundurach pole- 
ciła orkiestrze przygotowującej się 
do gry na zabawie tanecznej, za- 
granie pewnego utworu. Sprzeciwi- 
ła się temu część gości i wynikła 
bójka, która przeniosła się na szo- 
sę przed gospodę. 

W walce tej posługiwano się no- 
żami, sztachetami, a nawet bronią 
palną. . 

W grupie walczących padło w 
mrokach nocy szereg strzałów, z 
których jeden położył na miejscu 
trupem 26-letniego Ludwika Skibę 
ze Studzionki. Kula przebiła mu 
czoło nad prawem okiem, powodu- 
jąc natychmiastową śmierć. 


Postrzelony został pozatem w 
klatkę piersiową Paweł  Szuścik,, 
zaś Teog Szynka otrzymał postrzał 
w brzuch, a Jan Duży z Mizerowa 
postrzał w głowę. Nadto poszwan- 
kowany został uderzeniem sztache- 
ty w głowę, niejaki Nowak z War- 
szowic. 

Zwłoki zabitego przeniesiono tym 
czasowo do lokalu restauracji, 
gdzie zostały zabezpieczone do cza 
su przybycia komisji sądowo - le- 
karskiej. 

Wczorajszego poniedziałku odby 
ła się na miejscu sekcja zwłok, a do 
chodzenia prowadzone osobiście 
pod „kierownictwem powiatowego 
komendanta, komisarza Szarego z 
Pszczyny, doprowadziło do areszto 
wania dwóch osób, podejrzanych © 
zabójstwo. ` e 

Dochodzenia w tej sprawie trwa 


| ją w dalszym ciągu. 


Poskrom ony przemytnik 
wziął nogi za pas 


Ubiegłei nocy natknął się strażnik 
graniczny. Walewski, na ulicy Bytom 
skiej w Łagiewnikach na thrójkę prze 
mytników, którzy na vtdok ..zielonka” 
rzucili się do ucieczki. 

W toku pośpiechu strażnik oddał kil 
ka strzałów na postrach. Dwóch z po- 
śród uciekających, Makurę i Hofma- 
na, udało się strażnikowi przytrzy- 


mać, trzeciego zaś zatrzymał poli- 
cjant zaałarmowany strzałami. Okazał 
się nim mieszkaniec Łagiewnik, Paweł 
Sowa. zawodowy przemytnik 

"Sowa zamierzał obezwładnić poli- 
cjanta i zbiec, został jednak poskro- 
miony pałką gumową, wówczas rzu- 
cił pod nogi policjanta worek z towa- 
rami i zbiegł. 


Ług - zamiast trunku 
Trasiczna omyłKa bezrobotnego 


W uzupełnieniu naszej wiadomości 0 
tajemniczym wypadku w kuchni kaba- 
retu „Trocadero“ w Katowicach, gdzie 
w tajemniczych okolicznościach Zza- 
słabł 45-letni Maksym'jan Baron, do 
wadujemiy się, iż jest to bezrobotny, 


Widząc flaszkę z ługiem, a mniema- 
jąc, iż zawiera ona jakiś trunek, napił 
się i uległ zatruciu. 

Przewieziony do szpitala miejskiego 
w Katowicach mimo wysiłków lekarzy, 
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cyjne. a z okien wagonów sypały. 
się aa żandarmów kule. i 

Wtem bandyta, prowadzący 16- 
komotywę zauważył na paręset 
metrów przed soba Światła pocią 
gu pancernego, który -jechał w: 
tym samym kierunku, zaś bandy= 
ci z ostatniego wagonu dostrzegli 
goniący za ekspresem na tym sas 


mym torze drugį pociąg pancet- a 


ay. i i 
Z ostatniego wagonu pierwszej 


pancerki, na którym znajdowało 
Się małe działo. oddano kiłka 
strzałów na lokomotywę ekspre- 
su. Strzały chybiły. Widząc to 
jednak _ bandyta-maszymista dał 
koatrparę i zaczął cofać pociąg, 
chcąc zmusić do tegoż samego ja 
dącą za ekspresem pancerkę. 
Tak się też stało. gdyż p 
uniknąć zderzenia ścigająca .eks- 
pres pancerka cofała się. Na zas 
kręcie udało sie jednak artylerzy» 
ście strzelającemu z działa pierw- 
szej pancerki trafić granatem w 
środkowy wagon restauracyjny. , 
"Teraz pociąg zaczął zwalniać 
biegu, co pozwoliło bandytom ra- 
tować się ucieczką przed przyby- 
ciem żandarmów i żołnierzy 
Niewyjaśniona została jednak 
dotychczas  historja zatrzymamia 
pociągu w pełnym biegu, przy- 
czem uderzający jest fakt zniknię 
cia maszynisty. którego zastąpił 
jeden z bandytów, obeznany wi- 
docznie z prowadzeniem maszyny 
Chińscy - bandyci prześcignęli 
już dawno swoją pomysłowością 
i zuchwalstwem najsławniejszych 
rabusiów i bandytów. jakich znał 
= wielu laty amerykafiski Far-- 
est. 
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Przeglad drzew owocowych 


Magistrat Katowic w porozumie- 
niu z Śląską Stacją Ochrony Ro- 
ślin w Cieszynie odbędzie w r. bież, 
analogicznie jak w latach poprzed- 
nich lustrację drzew "owocowych 
na terenie wielkich Katowic. 


Przeglądu drzew owocowych do=*_ 


kona specjalna komisja której zada 
niem będzie sprawdzenie stańu- 
zdrowotności oraz stopnia opadnię 
cia przez szkodniki różnego rodza- ` 
ju. 

Wskazanem jest by włašściciełe 
ogrodów_i sadów przypilnowali u-.. 
sunięcia i spalenie gniazd szkodni- 
ków w terminie do 1 lutego r. b., 

Opieszali narażają się (po myśli 
ustawy o ochronie roślin), na suro 
we kary a ponadto władze mogą 7a 
rządzić _ przymusowe usunięcie 
szkodników na koszt opieszałych. 
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DZIERŻAWĘ PIEKARNI zaraz lub 
od 1 kwietnia w mieście lub osadzie 
fabrycznej poszukuję. Oferty z poda- 
niem warunków i ceny do N. Czasu 
Od „Nr. 100”, 


Baron w godzinach popotudniowych | e Polak, poszukuje posady w branży 


zmarł. 


` 


AKONAMENT meseczne w admnstracj wze zamelscowy zł 250 zagranica zł 550 


wie. W lI-szej przerwie: Wiadomości M e é 
meteorolog. 28.15: Muzyka taneczna któr yprzyszedł do kuchni z prośbą o 
(płyty). 3 jakieś wsparcie. 
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Redaktor; Józef Książek 


Wydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. 
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CENY OGŁOSZPFŃ: Cała strona w tekście zi 500 pół strony zł 275 I mm wiersz ! lamowy opisowe zł 2.50. 
snecłalne sl IRA reklamy 50 gr drobne IR grozę ea wyraz W niedziele. In twiateczne 28 grac dropel 


"Druk Prasa Poiska* S A 


z kaucją lub bez. 
„W, SM do administracji N. Czasu, 
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